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Mowę upokorzenie Niemiec.
Zaledwie prowizorycznie został załatwiony 

konflikt Anglji i Ameryki z państwem niemie- 
ckiem o kondominjum na archipelagu samoanskim, 
gdy przemówienie kapitana amerykańskiego sta
tku „Raleigh". Coghlana, na bankiecie, wydanym 
na jego cześć w Nowym Jorku, wzburzyło na 
nowo uspokojone nieco z obu stron umysły i spo
tęgowało dawną nieufność pomiędzy rządami ame
rykańskim a niemieckim.

Faktyczny stan zajścia samego jest w głó
wnych zarysach dostatecznie już znany. Jak do
noszą późniejsze depesze uzupełniające, to wszy
scy zaproszeni na bankiet oficerowie amerykań
scy, przez cały czas trwania zabawy oardzo ostre 
i  gwałtowne przeciw Niemcom robił, wycieczki, 
a pod koniec zaśpiewał kapitan Coghlan piosnkę, 
ośmieszającą w sposób niesłychanie obrażający 
cesarza niemieckiego, k t ó r a  p r z y j ę t a  zosta-  
ł a  f r e n e t y c z n y m i  o k l a s k a m i .  Zważyć 
zaś należy, że klub, który bankiet urządzał, skła
da się wyłącznie z ludzi, należących do najlep
szego towarzystwa i do najwyższych warstw spo
łecznych w Nowym Jorku.

Co najważniejsza, to ten fakt, że Coghlan, 
widząc, że wszystkie dzienniki rozniosły jego 
przemówienie, doiączając doń najróżnorodniejsze 
komentarze i kombinacje, bynajmniej nie zaprze
czył ani prawdziwości słów swych, ani taktowi 
przemówienia, tylko oświadczył, że żałuje, iż rzecz 
cala stała się zbyt publiczną, gdyż on chciał tyl
ko mówić ty_ogrąaiczonem kole przyjaciół. Z sa- 

-snjcłi-słów Coghlana dowiadujemy się nadzwy
czaj ciekawego epizodu z cza^a amerykańsKioj 
blokady Manili \po bitwie, pod Cavi1 e. który ja
skraw o oświetla ówczesny stosunek Ameryki do 
Niemiec i wykazuje kłaipliwość ówczesnych urzę
dowych zaprzeczeń, starających się stosunek ten 
w przyjaznem przedstawić św ir U*.

Kiedy oficer admirała Diederichsa reklamo
wał wobec Deweya dla eskadry niemieckiej 
swobodę ruchów, ze względu n a  jej własną fla
gę, Dewey dal wu prawdziwie amerykańską od
powiedź tonem zupełnie poważnym, że flagę mo
żna każdego czasu kupić po pół dolara od me
tra, i że taksamo flota hiszpańska mogłaby przy
wdziać flagę, amerykańską, a czy to ocaliłoby ją 
od zagłady? „Spamiętaj i zapisz sobie pan do
brze każde moje słowo — mówił dalej szorstko 
i wyniośle Dewey — i powtórz je swemu admi
rałowi. Kolnę przy blokadzie wszelkie możliwe 
ułatwienia, ale wasze kłócia śpilkami zaczynają 
mnie drażnić i to odtąd ustanie... Jeśli jesteście 
gotowi do wojny z nami, w imię Boże, możecie 
ją mieć w tej chwili

Pogłoska, jakoby rząd amerykański kazał za 
karę Coghlanow ł powrócić natychmiast na swój 
okręt, upada wobec oświadczenia samegoż Co
ghlana, że powrót jego na statek już dawno był 
rzeczą postanowioną, celem przeprowadzenia sta
tku tego do Nowego Jorku. Zresztą Coghlan 
nie usprawiedliwia się bynajmniej, jak już zre
sztą wiadomo, lecz powołuje się na upoważnie
nie formalne ze strony admirała Deweya.

Rząd niemiecki przez swego ambasadora w 
Waszyngtonie założył protest przeciw wystąpie
niu Coghlana, żądając satysfakcji.

Półurzędowa depesza niemiecka doniosła, że 
sekretarz stanu Hay wyraził rządowi niemieckie
mu .żywe ubolewanie nad zajściem11; tymcza
sem bezpośrednio potem półurzędowa amerykań
ska enuncjacja k ł a m  t e m u  z a d a j e ,  donosząc, 
że przeciwnie na protest ambasadora Niemiec 
Hay odparł, że ponieważ Coghlan przemawiał w 
prywatnym klubie, więc rząd państwowy w to 
mieszać się nie widzi potrzeby, chyba i zarząd 
marynarki ma prawo pociągnąć go do odpowie
dzialności, jako czynnego oficera za niedyskrecję. 
Holleben miał się zgodzić na taką „satysfakcję". 
Ciekawa rzecz wobec tego, jaka kara spadnie na 
prawdomównego, ale nieostrożnego kapitana. Se
kretarz marynarki Long telegrafował] w tej 
sprawie do Deveya i oczekuje teraz odpowiedzi 
od niego. Prasa niemiecka w Ameryce, natural

nie pieni się ze złości, ale kierujące organy w 
Stanach Zjednoczonych nie potępiają bynajmniej 
zacnowania się Cognlana, którego zasługi wo
jenne budzą wszędzie sympatje i szacunek.

Bądź co bądź, jakikolwiek sprawa cała we
źmie w szczegółach obrót ostateczny, powaga i 
urok potęgi państwa niemieckiego za granicą 
mocnego doznaje uszczerbku, a jego „prestige" 
osłabnie. Co bowiem już dawno pisano i odwo
ływano, to teraz z niedwuznaczną pewnością wy
szło na jaw . N i e m c y  s c h o w a ł y  p o d c z a s  
w o j n y  h i s z p a ń s k o  - a m e r y k a ń s k i e j  
w p r o s t  o b r a ż a j ą c e  i b r u t a l n e  g r o ź b y  
a m e r y k a ń s k i e g o  a d m i r a ł a  do k i e 
s z e n i ,  a t e r a z  d o z n a ł y  p o n o w n e g o  
c i ę ż k i e g o  u p o k o r z e n i a  m o r a l n e g o  
przez ich rozgłoszenie i przez połowiczną tylko 
satysfakcję, jakiej im udzielił rząd stanów Zje
dnoczonych. Prusy-Niemcy słyną z brutalności 
wobec słabszych, za to tern więcej są uległe wo
bec czynników mocniejszych i tych, których bez
pośrednio nie mogą dosięgnąć, jak wobec Rosji, 
Anglji i Ameryki.

Grdjby Ameryka lub Anglja znajdowały się 
wobec Niemiec w tern położenm geograficznem, 
co Francja lub Austrja, wtedy łatwem byłoby 
dyplomacji niemieckiej ze względu na swą ol- 
bizjmia przewagę łądowo - wojskową wywrzeć 
wszelki możliwy na te państwa nacisk ku prze
prowadzeniu własnych celów. Ale wobec Anglji 
i Ameryki stanowisko Niemiec jest wręcz od
mienne.

W stosunkach z  temi państwami gra rolę 
tylko flota, a ewentualna "„i na rozstrzygnąćby 
się musiała tylko, n a . mor?: .Nie mówimy już o
wufnie z Anglją (cho-aą# j -wdoj odołini i st- 
ku-idowałaby Ameryce p? v Niemcom), ale 
niemiecka flota jest także ec amerykańskiej 
zbyt mrodą i zanadto fló cek. w paradowych przy
krojoną, aby się módz z nią skutecznie mierzyć, 
ttm więcej, że wojna toczyłaby sie głównie na 
Oceanie Spokojnym, a więc tysiące mil od wy
brzeży niemieckich Niemcy ryzykowałyby istnie
nie swej floty, swój urok wojenny i swe kolonje, 
a Ameryka co najwyżej posiadanie Filipin, wte
dy, gdyby występowała sama. Rząd niemiecki 
sam wie zresztą najlepiej o tern, i dlatego miicz- 
kiem chowa do kieszeni policzki spadające nań 
od twardej i żylastej dłoni „wuja Sama". Tern 
więcej nie wierzymy w najbliższej przyszłości w 
wybuch wojny, ale nie można lekceważ ć sym
ptomatycznego rozjątrzenia umysłów w Ameryce 
przeciw Niemcom i ich cesarzowi, coraz szersze 
przybierającego rozmiary Może teutońska buta 
niedługo z rozpaczą przyzna, że minęły czasy, 
kiedy „das Yaterland musste grosser sein", a do 
bismarkowskiej dewizy: „My Niemcy nie boimy 
się nikogo prócz Boga", doda skromnie „niestety 
także prócz Amerykanów".

I I .  K lęska  M ahm uda by ła  tw ardym  ciosem d la  
K alifa , zw łaszcza, że ciem iężona ludność zaczęła  swe 
sym patje  zw racać ku zwycięscom. Pomimo to, jąd ro  
arm ji K a lifa  sta ło  jeszcze pod Omdurm anem n ie tkn ię 
te . K itcbener o trzym ał u» sw e żądanie  4  ang ielsk ie  
ba ta ljony , jed en  pu łk  jazdy  i jednę  b a te rję  św ieżych 
posiłków , a le  do dalszego pochodu n a  O m dnrm an 
trzeba było, czekać n a  p rzy rost N ilu, poniew aż in a 
czej kanon ierk i nie mog-yby przepraw ić  się przez 
szóstą k a ta r a k tę ; ważnem było tak że  przeczekanie 
pory  deszczowej, k tó ra  trw a  od początku lipca do 
w rześnia, zw łaszcza, że ze w zględu n a  możliwość n o 
cnego araku  chciano się zbliżać do O m dnrm ann w 
czasie pełu i księżyca. W  drugiej--połow ie sierpn ia  ca
ła  a rm ja  złożona z dwóch angm lskich i z dwóch 
e g ijsk o  sudańskich  b rygad  piechoty, rozporządzających 
24 działam i M aksym a, z dwóch pułków  jazdy, 5 ba- 
te ry j i korpusu w iełbłądow egu, była skoncentiow ana 
w W a d -J a m e t, 50  mil n a  północ od O m durm anu. 
D ziew ięć kanonierek  i pięć parow ców  transportow ych 
przebyło szczęśliwie k a ta ra k tę  pod Sabuloką, jedna  
ty lko  kanon ierka  pod M eteineh zatonęła . W ojsko u 

w a ż a ł o  t o  j e d n a k  z a  d o b r ą  w r ó ż b ę ,  p o 
n i e w a ż  d o t ą d  p r z e d  k a ż d ą  z w y c i ę b k ą  p o 
t y c z k ą  t o n ę ł a  j e a n a  k a n o n i e r k a .  S tąd  
panow ał w arm ji najlepszy duch, k iedy po k ilk u 
dniowym odpoczynku 25 s ierpn ia  wyruszono w osta- 
toczDy pochód na  O m dnrm an.

Tymczas( m k a l i f  skoncentrow ał w szystk ie rozpo- 
rządza lne  w ojska w swej stolicy, a  w zdłuż rzek i po
zak ład a ł szańce uzbrojone działam i, zarazem  ukończo
no kam ienny m nr okalający stolicę, 5 m etrów  w yso
ki a  f / j  m e tra  gruby , (idyby  k a lif  by ł się o g ran i
czył ty lko  na obronie w łasnej stolicy, to zdobycie je j 
byłoby olbrzym ich w ym agało ofiar. A le K itchener 
użył p o d stęp u : p izez  przekupionych emirów wmówić 
k aza ł kalifow i, że pow inien operow ać ofenzywnie, bo 
ty lko  w ofenzywie tkw i zwycięstwo. P rzy tem  p rzy 
pom niano mu s ta rą  wróżbę M ahdiego M ahom eta 
A cnm eda, k tó ra  b rz m ia ła : „ I  potęga niew iernych do
trze  do stolicy i zm iażdżona zostanie przez moich 
w yznaw ców ", I  ta k  b iedny k a lif  dał się uwieść,

K iedy Jednak  w ojska K itchene ra  rano  1 w rześnia 
zda ła  u jrza ły  b łyszczącą Kubbę, kopułę’ św iątyni 
grobu M ahdiego, żadnego n a  całej rozleglej rów ninie 
a ie  dostrzeżono n iep rzy jac ie la ; dopiero rekonesaus 
w ykonany przez ja z d ę  i oddział w ielbłądów  doniósł, 
że 4 0 .0 0 0  D erw iszów  stoi n a  plaskówzgórzu z zacho
dniej strony m iasta  z frontem  ku północy. K anon ier
k i rozw inięte w form acji bojowej rozpoczęły z dział 
szybkostrzelnych ostrzeliw ać nadbrzeżne fortyfikacje 
i grób M ahdiego, n a  co nieregularny mi s trza łam i od
pow iadały dzia ła  pozycyjne kalifa . Około południa 
D erw isze stanęli w pozycji, chc^c wydać b itw ę n aza
ju trz . Zbiegowie donieśli, żn k a lif  juu&Ki .w -ttocny  
napad  wykonać. D latego oszańcowano obóz anglo- 
egipski w alam i i zasiekam i z c iern i, a  k ilku  zb ie
gów posłano do' obezu k a lifa , aby . w niego wmówić, 
że arm ja  K itchene ia  w nocy zam ierza obejść jego  
stanow isku, a  d la  zaniasku w ania tego  ruehn w ykona 
dem onstrację od północnej o trony . NaiwDy ka lif zno
wu d a ł się złapać.

N aza ju trz  o godzinę 7 z ran a  nastąpi* pierw szy 
a tak  M ahdjstów  pod Om durm anem , po k tórego krw a- 
v em  odparciu, a rm ja  anglo-egipska przeszła do ofen- 
zyw y. N ieprzyjaciel Dronił się z heroicznem zacię
ciem, m ając p rzed  oczyma daleko w idniejącą, rozw i
nięty, czarną  chorągiew  pro roka, zw aną „Aniołem 
śm ierc i” , za k tó rą  niesiono liczne sz tan d a ry  emirów. 
T e chorągw ie pow iew ające w w ietrze w pośród j a 
skraw o ubranych D erwiszów , rzucających się naprzód 
z dzikim i okrzykam i, p rzedstaw iały  obraz pełen g ro 
zy i m ajestatu . Około południa b itw a by ła  ro zs trzy 
g n ię ta , a  tysiące poległych i rannych  D erw iszów  za 
sła ły  pole b i tw y ; s tra ty  A ngligów  i E g ipejan  w yno
siły  50 0  w zab itych  i rannych.

K a lif  sam  z g w ard ją  przyboczną usiłow ał sch ro 
nić się do swej rezydencji w C hartum ie, ale znalaz ł 
j ą  taksam o ja k  i grób M ahdiego, zborzoną doszczę
tn ie  przez pociski działowe kam m ierek anglo-egipsŁicb^ 
k tó ry  to  w idok do resz ty  udebrał mu odw agę i 
fność w siebie. B ra t  ka lifa , Saknb, znąjdow ał się p 
między poległym i n a  placu boin. R anni D erw isze pod1 
nosili się jeszcze ostatnim  wysiłkiem  z ziem i, usiłu
ją c  zabijać przechodzących oficerów i żołnierzy nie
przyjacielsk ich , a  ci znowu bez pardonu  b ru ta ln ie  ich 
dobijali. Po  południu wkroczy! K itchener ze Slatinem  
p rzy  boku do Om durm anu, gdzie S ta tim  przypom niał 
sobie żywo sw oją jedenasto le tn ią  niewolę. Z najdow ali 
»ię tam  jeszcze w niewoli kalifa Niemiec N eufeld i 
W łoch  R ugniotto, któryeh natychm iast wyswobodzono.

P ią +ego dnia po bitw ie pod O nidurm anem , nadp ły 
nął od południa s ta tek  M ahdystów , ale w idząc C har
tum i Omdnrman w rękach  n ieprzyjacielskich , poddał 
się bez oporu. B ył to jeden  z  owych dwóch sta tków , 
k tó re  kalif w ysłał był dawniej na południe do F a- 
szody, aby zbadać, ja cy  E uropejczycy tam  w kroczyli, 
a by ła  to ekspedycja francuska  bohatersk iego  ka
p itan a  M archanda, który przebyw szy setki mil w p u 
styn i, n igdy dotąd nie zw iedzonej, za ią ł by ł Faszodę 
n a  czele 8  oficerów F rancuzów  i L10 żołnierzy sene- 
galsk ich . W  dwa dni po zabran iu  tego parow ca po
p ły n ą ł K itchener s a n  z. jednym  batalionem  angielskim  
i jednym  sudańskim  na  trzech  parow cach w górę 
B iałego Niln do Faszody  i tam  obok francuskiej z a 
tkną] fisgę anglo-egipską . Ja k  wiadomo, dyplom acja 
rozstrzygnęła  później spór o Faszodę n a  korzyść 
A nglji.

i Kupujcie tylko u Chrześcian!
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VI. M o sk w a .  D n ia  1 (1 3  m arca) s taw iła  się na  wy 
k ład y  stosankow o nieznaczna liczba słuchaczów (w 
U niw ersytecie 4 5 0 , w szkole technicznej 1 00 , w in 
sty tucie gospodarstw a w iejskiego 25), przyczem  m e
dycy jednego  ku rsu , zgrom adziw szy się na zebranie, 
w ypraw ili deputację do re k to ra  z ośw iadczeniem , że 
studenci nie m ogą p rzystąp ić  do zajęć p rzed  pow ro
tem  w ysłanych kolegów.

D n ia  2 (1 4  m arca) w ykłady  w U niw ersytecie 
trw ały  w dalszym  ciągu z w yjątk iem  p relekcji prof. 
Sokołow skiego, w  którego  audytorjum  studenci w licz
bie około 150  zaczęli Łałasow ać i krzyczeć, a  potem 
grom adnie wyszli. W  tea trze  anatom icznym  odbyło 
się zeb ran ie  z udziałem  przeszło 4 0 0  studentów , k tóre  
uznało  za  konieczne ż ą d a ć : 1) pow rotu w ysłanych 
kolegów  i 2) zniesienia n a  przyszłość w spraw ach 
o cechach akadem ickich w ysyłan ia  bez sądu i śledz
tw a. W  innych zak ładach  naukow ych Moskwy w ykła
dy podówczas wznowiono.

D n ia  3 (15 ) m arca  bardzo niew ielu słuchało w y 
kładów  w U n iw ersy tec ie ; o gadzin ie 2 zgrom adziło  
się na  dziedzińcu przeszło 1 0 0 0  osób, w pnszezon/ch  
następn ie  z zezw olenia rek to ra  do sa li aktow ej. Po 
zam knięciu zeb ran ia  w ypraw iono do rek to ra  deputację, 
k tó ra  ośw iadczyła, że z pośród ty s iąca  pięćdziesięciu 
pięciu obecnych, 7 2 4  w ypowiedziało się za  dalszem  
trw aniem  obstrukcji do czasu zadosyćuczynienia s ta 
ran iu  zarządu U niw ersytetu  o ulżenie losu studentów  
uw oln ionych ; w spraw ie  zaś przed łużenia  obstrukcji 
do czasu ogłoszenia w yników śledztw a jen e ia ł-ad ju - 
ta n ia  W annow skiego, ośw iadczyło się przeciw  8 0 0  
głosów.

D nia  4  (16 ) m arca słuchała  w ykładów  znowu nie
w ielka l ic z b a ; od godziny 2 zaczęły się zeb ran ia  po 
w ydziałach, przyczem  w y d z ia ły : lek a rsk i i p rzy ro 
dniczy w yraziły  życzenie słuchać w ykładów , a p ra 
w nicy niższych kursów  ośw iadczyli się za bezrobo
ciem.

N astępnego dnia p rzybyła  na  w ykłady w iększa 
liczba słuchaczów (w k lin ikach  znąjdow ało się około 
7 0 0 ) ;  na  w szystkich ku rsach  odbyw ały się pozwolone 
przez rek to ra  zgrom adzenia, k tó rych  uczestnicy we
dług  dopełnionego rachunku  głosów ośw iadczyli się w 
liczbie 1 1 3 0  za przerw aniem  obstrukcji, a  66 2  za jej 
przedłużeniem .

D n ia  6 (1 8 ; m arpa pilwicd c U n r /^ r s j ' -t 1829 
studentów . W  poniedziałek ct,_ o ( 2 0 /  m aica  l i r /b a  
słuchaczów  jeszcze  bardziej w z ro s ła ; a- zkolw iek od- j 
byw ały s i ę . z ,w a t  ' w \  :a n rzezua zonem r na  j 
zajęcia  godzinam i. .csytecka u m a ła
porządek  za przyw rócony i za  zgodą m in is tra  ośw ia

ty  dn ia  8  (20 ) m arca re k to r  w yw iesił ogłoszenie na- 
stępującej t r e ś c i : „W obec przyw rócenia norm alnego 
biegu życia szkolnego w  U niw ersytecie, m in ister o- 
św ia ty  dn ia  7 (19) m arca za tw ierdził podanie za
rząd u  o przy jęcie  napow rót studentów  w ydalonych i 
uw olnionych p rzez  z a rząa  dn ia  15 (2 7 ) lu tego , 17 
lu tego  (1 m arca) i  18 lu tego (2 m arca) r . b. Z a ra 
zem uw iadam ia się, że a r t . 15 przepisów  o studen 
tach  zakazu je zebrań , zg rom adzenia  zaś , dozwolone 
tym czasowo przez re k to ra  U niw ersytetu  celem p e 
w nych w yjaśnień, są  te raz  bezw arunkow o zab ro n io n t44. 
T egoż dn ia  oberpolicm ajster m iasta  M oskwy w ydał 
rozkaz o zaw iadom ieniu studentów , uw olnionych z roz
porządzenia zarządu  U niw ersy tetu , iż  wolno im w ró
cić do Moskwy celem w stąp ien ia  ponownie do U ni
w ersy tetu .

S tronnictw o, obstające za  przedłużeniem  „obstruk- 
c ji“ (około 6 0 0  osób), z  „kom itetem  w ykonaw czym 11 
n a  czele, od pierw szego dn ia  w ykładów  wznowiło 
działalność ag itacy jną , w pływ ając na  studentów  głó 
w nie za  pomocą codziennie w ydaw anych osobnych 
biuletynów , w k tórych  poniekąd z p rzekręceniem  fa k 
tów i um ieszczeniem  kłam liw ych w iadom ości, s to so 
w nie do swoich celów, opow iadano p rzeb ieg  ruchu , 
podaw ano w yniki głosow ania na zeb ran iach , og łasza
no nazw iska uczęszczających n a  w ykłady studentów , 
wiadomości o stan ie  rzeczy w innych, wyższych za 
k ładach  naukow ych i o w pływ ie ofiar n a  rzecz ko le
gów, tudzież daw ano w skazów ki na  dni następne.

Z pomiędzy innych św istków , K rążących z rą k  do 
rą k , znown najw iększy wpływ w yw iera ła  odezwa „ k i
jow skiej rad y  zw iązkow ej11 z dn ia  3 (1 5 ) m arca , obej
m ująca naganę  d la  studentów  petersbursk ich  z  powo
du w yrzeczenia się przez nich obstrukcji, tudzież w y
k azu jąca  konieczność dalszego prow adzenia  rozpoczę
te j w alki.

D n ia  9 (21 ), 10 (22 ), 11 (2 3 ) m arca  odbyw ały 
się w dalszym  ciągu lekcje, przyczem  codziennie s tu 
denci zgrom adzali się także  na zebran ia . D n ia  10 
(22 ) z rozporządzenia p . o. rek to ra  wywieszono w 
U niw ersytecie nowe obw ieszczenie, k tó re  opiewało, że 
„przedsiębrane tym czasowo środki nadzw yczajne tra c ą  
moc, a  w zam ian s ta ją  się obow iązującym i przepisy  zw y
k łe 14 i m iędzy innem i w skazyw ało, że „przepisy  obo
w iązujące zab ran ia ją  posyłania depu ta tów 44. Obwie
szczenie niniejsze, a  rów nież tak ie  sam o, w ydane 
przez rek to ra  d. 8 (20) m arca , prow odyrow ie stron- j 
n ic tw a obstrukcji w ykładali ja k o  naruszen ie  przez 
re k to ra  udzielonego przezeń poprzednio pozwolenia 
z g rm u a ja a n ła  no '" a d  kursow e, po za g ran icą  
p iżyf .-.ćjf,' „kom itet w ykonaw 
czy* v ■■■'-■: w a t  dla swoich widoków po-
WstaD; o. :s d o  wolenie ze z w y ^ fim o -  
Sitf • ro jw jn a ł . /m  grunąie silną
ag itac ję , wzl-ur w s ta u e u ta e h  nadzieję odroczenia

nadchodzących egzam inów , rozsiew ając pogłoski, ża 
nie wszyscy uw olnieni z rozporządzenia zarządu  U ni
w ersy te tu  będą m ogli pow rócić i t. d . Z a sp raw ą 
tego do dnia 11 (23 ) m arca liczba stronników  ob
strukcji w zrosła o k i lk u s e t ; na  zeb ran iach  zaś, o d 
bytach dn ia  9 (2 1 ) i 10  (2 2 ) m arca, postanow iono 
zgrom adzić na  d. 12 (2 4 ) m arca ostateczne dane o 
liczbie obstających za  przedłużeniem  zajść  i ustalić 
ich istotę. —  O brachunek tych  głosowań kursow ych 
w ykazał, że 1 .336  studentów  przeciw ko 6 7 9  ośw iad
czyło się za bezrobociem, podaw szy jak o  jego p rz y 
czynę: 1) obrazę studentów  delegatów , k tórym  d a
wano obietnice, za raz  potem cofane i 2) n iedostate
czne rękojm ie d la  danego przez rek to ra  słow a co do 
uporządkow ania czynności inspekcji (b iu letyny z dn ia  
12 (2 4 ) i 13 (25) m arca). Do tych  dwóch powodów 
zebran ie , u rządzone w dniu następnym  dodało jeszcze  
żądania , ażeby re k to r  pozw olił na p ryw atne  n a ra 
dy w spraw ie stosunku  urzędników  inspekcji do s tu 
dentów  przed opracow aniem  przez zarząd  nowej in 
s tru k c ji dla pedelów  (biuletyn z dn ia  1 3 -go (251 
m arca).

D nia  15 (27 ) m arca p rzyby ła  do zajęć m ała  l i 
czba s tu d e n tó w ; pozostali w liczbie k ilkuset s taw ili 
się do un iw ersy tetu  jedyn ie  po to, aby uczestniczyć 
w ze b ra n ia c h ; 14-tu , k tó rzy  się zeb ra li w  audy to 
rjum  dla w ysłuchania  p relekęji prof. Sokołow skiego, 
koledzy św iętujący przem ocą w ypędzili stam tąd.

D nia l( i (28 ) m arca odbyły się w ykłady  jed y n ie  
na V kursie w ydziału lek a rsk ieg o , k tó rego  słuchacze 
odmówili dalszego udziału  w s t r e jk u ; na  w ydziale 
praw nym  grom ada 150  studentów  oczekiw ała 12, 
k tó rzy  przybyli n a  w yk ład  prof. A leksiejew a, i g roz iła  
użyciem przeciw ko nim siły fizyczne j; zniew oliło to  ■ 
zw ierzchność un iw ersy tetu  do oznajm ienia, że będzie 
w ezw ana policja, poczem tłnm  się rozszedl. W  w y
danym  tegoż dn ia  biuletynie „kom itet w ykonawczy-4, 
w yraziw szy n ag an ę  d la  części studentów , uczęszcza
jących  wciąż na  w ykłady, zalecał rozciągnąć bezro
bocie i na  zbliżające się egzam iny, a rozum iejąc, że 
postępow anie dem o n s tran tó w , mnsi pociągnąć za  sobą 
najbardziej stanow cze środki ze strony  władzy', d o 
radza ł naprzód, aby w raz ie  uw oln ien ia  z U niw ersy
te tu , „niezwłocznie podaw ać prośby o przyjęcie napo 
w ró t i podpisyw ać wszelkie w ym agane dek la rac je , 
poczem za przykładem  K ijow a urządzać w dalszym  
ciągu bezrobocie44.

Z Lussino do Zjdaru.
. Z cidcir 1 8  k w ie tn ia .

I I .  Jes tem  tedy  na  ziemi D alm atów , na słow iań
skiej ziemi, nonad k tórą  w szeregu wieków szala ły

W lL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
67 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Złożyła napowrót papiery, te ostatnie pa
miątki po jej ojcu. zostające w tak ścisłym związ
ku z jej obecnemi zamiarami.

Zdanie o naturalnych prawach jej i Nory, 
które widziała potwierdzone słowami ojca; od
wołanie Franka z Chin; usprawiedliwienie swej 
ucieczki — wszystko to łączyło się ściśle z jej 
rozpaczliwym postanowieniem, aby za wszelką 
cenę odzyskać utracone dziedzictwo. Lecz czło
wiek, który zbeszcześcił dzieci swego brata i u- 
czynił je żebrakami, był dla niej dotąd cieniem 
Nie znała nawet miejsca jego pobytu.

A jak go w tych ciemnościach odszukać? 
Powstała z miejsca i chodziła po pokoju tam i 
napowrót — jak leśny zwierz po klatce. — W 
jaki sposób go odszukać? — Jeszcze tej myśli 
nie skończyła, a postać kapitana stanęła jej na 
oczach.

Czy człowiek przywykły iść krętemi ścieżka
mi, tak obfity w' pomocnicze źródła podstępu i 
zdrady, człowiek, któryby się nie zawahał przed 
żadnym nawet najpodlejszym czynem, gdyby ten 
tylko jego worek napełnił — czyż to nie wy
borne narzędzie, po które w obecnem położeniu 
ręką sięgnąć powinna ? Widziała dobrze, że dwie 
rzeczy są niezbędne, nimby się dalej posunęła: 
musi się naprzód więcej dowiedzieć o bracie oj
ca, niż dotąd wiedziała — i musi w czasie swych 
poszukiwań zachować ścisłe incognito. Ale czy 
prócz takiego awanturnika, jak kapitan, miała 
przy sobie w obecnen) położeniu choćby jednę 
istotę, któraby jej w czem pomogła?

— Nikogo wcale. — Długo przemyśliwała 
nad tern i przychodziła zawszę do jednego prze

konania: Albo przyjąć usługi kapitana, lub — 
zaniechać swych zamiarów.

— Cóż może mi w najgorszym razie uczy
nić? — pytała sama siebie.

— Oszukać mię? Jeśli moje pieniądze zdo- 
ląją go tylko dla mnie skaptowmć, to niech je 
bierze. — Po kilku chwilach była zdecydowa
na. Zajęła miejsce napowrót przy oknie, z po
stanowieniem. że użyje pomocy oszusta.

O dziewiątej przyszła gospodyni do drzwi 
Magdaleny, aby ją zawiadomić, że podano śnia
danie.

Zastała panią Wragge jeszcze samą, otuloną 
w' ogromny szal brunatnego koloru i dziwacznie 
przystrojony kokardkami z pobrukanej blado-ró- 
żowej wstążki.

Eks-kelnerka z Darckowskiej restauracji za
jęta była rondlem wielkich rozmiarów, w któ- 
rym Magdalena nie bez pewnego wstrętu zau
ważyła jakąś substancję koloru skóry. Masa ta 
była brudno żółta i wierzchem gęsto pokryta ma- 
łemi czarnemi plamkami.

— Otóż jest! — rzekła pani Wragge. — 
Omlet z jarzynami. Gospodyni mi pomogła i cze
góż więcej trzeba. Czy nie wygląda wspaniale? 
Niestety jednak miałyśmy z nim dużo kłopotu. 
Spadł nam z rusztu ua węgle — następnie na 
schody i poparzył najmłodszego synka gospody
ni, który wdepnął na niego, a potem sobie na 
nim usiadł. — Jak pani się podoba mój szal? 
Tak gorąco pragnęłam mieć biały. Czy dobrze 
jest przystrojony, niech mi pani p<|wie.

Wejście kapitana przerwrało dawzą jej papla
ninę. Na szczęście był on dziś zbyt ciekawy na 
rozstrzygnięcie kwrestji przez Magdalenę, aby 
zwracać uwagę na sprawy kuchenne.

Zaraz po śniadaniu opuścił panią Wragge, 
zapewniwszy ją co do dobroci nieszczęsnego plac
ka, że może go śmiało psu rzucić.

— Więc jakże wygląda mój projekt przy 
świetle dziennem? — zapytał ustawiając stołki 
dla siebie i Magdaleny. — Jak pani sądzi: — 
kapitanie miej o mnie staranie? czy, dzień do
bry, kapitanie Wragge?

— Zaraz się pan dowiesz — odparia Ma
gdalena. — Naprzód muszę panu jeszcze udzie
lić niektóry cli wiadomości. Już wczoraj wieczór 
dawałam do zrozumienia, że mam inny zamiar, 
niż ten, abym przez scenę pozyskać miała ka
wałek cbleba.

— Przepraszam — przerwał kapitan — pa
ni mówi uzyskać kawałek clileba?

— Naturalnie. — Tak moja siostra, jak ja. 
zmuszone jesteśmy własną siłą się utrzymy
wać.

— Jak to!!! — zawołał kapitan, zrywając 
się na równe nogi — córki mojego bogatego 
krewniaka skazane są na to, aby same na chleb 
pracowały? Nie do uwierzenia — nigdy na świę
cie — niemożebne! — Rzekłszy to usiadł z ta
ką miuą i z takiem spojrzeniem, jak gdyby go 
Magdalena ciężko obraziła.

— O, pan nie znasz jeszcze całej grozy na
szego nieszczęścia — odparła spokojnie. — Tu 
opowiedziała smutne wypadki, lecz o ile można 
w' ogólnikowych wyrażeniach _ i z pominięciem 
wielu szczegółów. Zdziwienie i przestrach co do 
tych nieprzewidzianych okoliczności pozwoliły 
mu tylko jedno dobrze zrozumieć, gdy Magdale
na umilkła — a tą jedną rzeczą było, że 50 
funtów' nagrody za odszukanie zaginionej damy 
urosły nagle w jego przekonauiu do znaczenia, 
o jakiem jeszcze przed kwadransem nie byłby 
zamarzył.

— (łzy dobrze słyszałem — zapytał — więc 
pani pozbawiona jesteś obecnie wszelkich 
środków ?

— Sprzedałam swoje klejnoty i suknie —  
odparła Magdalena zirytowana nieco, że tak 
długo zatrzymywał się przy kwrestji pienię
żnej.

Kapitan rozważył szybko, jaką sumę córka 
bogatego człowieka dostać mogła za pierścionki, 
bransolety, naszyjniki, za suknie jedwabne, ko
ronki i inne tego rodzaju stroje i jaką one też 
mogły mieć wartość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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b u rze  obcych najazdów  za wszech stron . W  drogim  
w ieku p rzed  C hrystusem  stanęły  lu ż  n a  ty ch  w ybrze
żach  rzym skie legjony, k tó re  jed n ak  cofnąć się m u
s ia ły  wobec rozpaczliw ego oporu D alm atów , kry tych  
dobrze skalnem i ścianam i ojczystych gór. I  odtąd  co 
k ilk ad z ies ią t la t  p łynęła  k rew  w dolinach D alm acji. 
R zym ianie ponaw iali swoje w ypraw y, w 6 w iekn po 
C nrystusie  spustoszyli tę  ziem ię A w arow ie, w  7 w ie
ku  w ypędzili A w arów  Serbow ie i C hrobaci —- p rzod
kow ie dzisiejszą) słow iańskiej ludności D alm acji. N a 
k a rk ach  tych S łow ian, którzy tu  założyli sw oją oj
czyznę, staw iali kolejno żelazną stopę z a b o rc y : ce
sarstw o  b izan tyńsk ie , K arolingow ie, R zeczpospolita w e
n ecka , W ęg rzy , ich  kuzynow ie Mongoły, królow ie N e
apo lu , w reszcie na js traszn ie jszy  w róg w iary i bytu  
S łow ian  bałkańsk ich  T urcy , k tó rzy  po ra z  pierw szy 
w  roku  1 4 9 2  zapuścili ku brzegom  dalm atyńskim  
sw oje cagony . Od ro k u  IR  11 należy D alm acja  do 
A u s ti ji . N iem iecki rz ą d  w W iedniu  i w ęgierski w .Bu
dapeszcie ia d z ą  o cL bra k ra ju , n ie  py ta jąc  oczywi
ście o wolę i chęci m ieszkańców , w edle s ta re j, lib e
ra lne j germ ańsko-m adziarsko-tańsk iej m etody. W  o- 
sta tn ic li czasach, a  m ianowicie w rokn 1 8 6 9  wybu
chło w D alm acji, w  okolicy zatoki K o tarsk ie j, po
w stan ie  przeciw  A u stiji z powodu ogłoszenia p rz y 
musowej służby w ojskow ej; d rug ie  podobne, znane 

/jako „bun t bryw o»zański ‘ w rokn 1881 zaw rzało 
rów nocześnie z „TOcliawką11 w Bośni i Hei eogowinie. 
O badw a pow stan ia  zostały  oczywiście, choć n ie  boz 
w ysiłku  stłum ione, szczyty gói obw arowano i  obsa
dzono wojskiem  i  d z iś  jes t jn ż  dobrze, a  n aw et ja k  
m nie zapew niał w  Z adarze  pew ien a n s trja c k i fe ld fe 
bel je s t  w ielkie zadow olenie w śród m ieszkańców  D alm a
cji. B yć może, m a ją  'te ra z  przynąjm niej spokój, a  że 
ubóstwo i nędza  zaw sze m ieszka w  ty ch  g ó r ich —  
to ż  to wiekowa, -spuścizna, do k tó re j b iedny lud  dal- 
m atyńsk im ia*  ju ż  czas przyzw yczaić s ię  a  rz ą d  szan u 
ją c  tradycje  narodow e, nie m yśli usunąć z D alm acji 
te j historyczną! pam iątk i.

B ardzo  fbyć może, że  to co nap isałem  j e ; t  już w 
tej chw ili n iezgodne z p raw d ą , doszły  m nie bowiem 
w ieści, że od czasu inspekcyjnej podróży i(Ł u stre ise )  
m inistrów  K ubera  i W itte k a  do D alm acji, podniosł 
się k ia j -odrazu pod w zględem  spraw iedliw ości i  ko
m unikacji.

W rao a jm y  jednak  do Zadnim. W ą sk ą  :b ram ą  w 
s ta ry ch  m m  as1’, o taczających miasito, w chodzę w cia
sne uliczki —  ciasne w najidealn iejszem  znaczeniu 
tego słow a, bo tu  i owdzie zaledw ie dwóch ludzi 
swobodnie w ym inąć się może. M iasto ma. zatem  cha
ra k te r  w o sk i, gdy  do tycu uliczek dodasz jeszcze 
n isk ie  d rzw i domów i okna o drew nianych 'różnoko
lorow ych okieuuicuch Ale -w UliorikaCh w re,
żywe tętno ''życia ranne j goi siny w mieście. Słyszę 
g w ar słow iańskiej mowy, eefaecBne pozdrow ienia 
„z  B ogom ", w id^ę wokoło siebie K roatów  i 'K roatk i 
w  barw nym  narodow ym  stro ju , w śród k tó reg o  p rze
w aża kolor .ozerwony. Dziewurjęta i  kobiety ‘lekkie i 
g ibk ie  ja k  łan ie , z koszykam i n a  g łow ie spieszą n a  
„ p iaz za  delle  lE m e", gdzie usiad łszy  rzędem , sp rze
da ją  płooy swojej p racy  n a  uiew dzięcznej -skalistej 
g le b ie : owoce ii ja rz y n y . A  od czerw onych «3zapek 
K roatów , olioe zdają  się ja k b y  zasypane lis tk a m i 
k w ia tu  polnych imaków, k tó re  w ia tr  unosi, rozw iew a 
i skup ia  a  one Ibjyszczą w słońcu sw oją ba rw ą  ki wi—  
pełną  życia.

N a domach 'm ieszkalnych, kościołach, budynkach  
(publicznych, weaęuy ślady  przeszłości ą  panow an ia  
B zym ian i R zeczypospolitej w eneckiej. Bo T u rkach  
ty lko  nic nie z o s ta ło ; tu  i owdzie b laszany  półksię
życ ja k o  ozdoba n a  fu rtce  od ogrodu. W idzisz  oo 
k ro k  w m urow ane w  ściany  domów tab lice  z nap isam i 
łacańskiem i głosząeem i sław ę wodzów rzym skich lub 
ich  izgon, nad  bram am i m iasta  i  drzw iam i pub li
cznych budynków  sk rzy d la te  lw y, godło w ojujących 
w eneckich hand larzy .

D łńgo przechadzałem  się po ,,f iazza  de lle  E rb e “., 
z a ję ty  (tym ruchem  i gw arem  dla m n ie . nowym z u 
pełn ie . Podziw iałam  rosłe postacie D alm aiyńców , ich 
tw a rz e  spalone słońcem, tw a rze  p iękne o ry sach  wy
raz is ty c h  i w yrazis tych  oezach. Z daje się, że pełna 
w a lk  szlachetnych przeszłość, żB tradyc je  bohaterów  
-eo żyją w iry ślach  tego patijo tycznego  ludu, uszla
ch e tn iły  poczuciem w łasnej godności tych  biednych 
g ó ra li. K obiety s ą  w prost p rześliczne. W idzisz  n ieraz 
sta ru szk ę  ju ż  spracow aną, zm ęczoną życiem, o tw arzy  
pooranej zm arszczkam i a  oczu nie możesz oderw ać od 
ty ch  p ięknych rysów  nosa i u st, od tych  oczn o ła 
godnym  w yrazie , p rzez  k tó re  p a trzy  pogodnie n a  
św ia t, spokojna, c ierp liw a słow iańska dusza, śm ieją  
się głośno dziew częta, ż a rtu ją  swobodnie, choć z n ie
m ałym  ciężarem  odbyły dzisiaj kilkom ilow ą drogę do 
m iasta, aby „u ta rg o w ać“ k ilkanaście  centów.

Około godziny dziew iątej zaczynają  wychodzić na 
p lac pan ie  w tow arzystw ie mężów n a  zakupno. Za 
».ażdą p an ią  idzie służąca z koszykiem , K ro a tk a , n a 
tu ra ln ie  o sto p r«een t ładn iejsza i św ieższa od swąj 
jan i, zw łaszcza, że w śród pań  bardzo  dużo Nie- 
nek.

„G Ł O 3 N A RO DF*

Codzienny po ranny  ta r g  w  Z adarze  je s t  w idocznie 
rodzajom  corso , bo przybyw a i m łodzież z laseczkam i 
m ounie n b ra n a : anskn ltanci, koncepiści z dyrekcji 
skarbn  i koncypienci adw okaccy, k tó rzy  zanim  udadzą 
się do swej w ydatnej około rozw oju społeczeństw a 
p racy , p ra g n ą  , pogapić się" trochę n a  ładne  tw arze. 
U kłony odchodzą n a  w szystk ie boki; wszyscy się zn a 
ją .  Z bocznej ulicy idzie w ysoki p an  w jasne j za- 
rzu tce  o pow ażnym  w yrazie  tw arzy , k tó rym  każe się 
dom yślać przechodniom , że w ażne brzem ię obowiązków 
państw ow ych d źw ig a  n a  swoich ram ionach. Spotyka 
go oddział k rym inalistów  prow adzonych n a  robotę i 
sk ład a  mn g rem ja lny  ukłon.

Pew nie  p ro k u ra to r, pomyślałem. Z apytałem  się 
po lic jan ta  k to  to  tak i. Zgadłem . Z tego  powodu m y
śla łem  przez  k ilk a  m inut n a  tem at szczerości pozdro
w ień i ukłonów  oudaw anych sobie w zajem nie na  u li
cach  i w salonach.

Z „p iazza delle E rh e"  poszedłem przez „v ia  l a r 
g a"  (ulica szeroka, zw ana ta k  d latego, bo sześciu ln- 
dzi może n ią  iść ohon siebie w rzędzie) ku  k ated rze , 
sta re j bazylice romańskiej' o trzech  naw ach. K ościół 
b y ł o tw a r ty ; wszedłem .

Dr. Włodzimierz Lewicki.

Z KRAJU.
Lwów 2o K w ie tn ia .

Likwidacja n y łt ,e  Zakładu włościańskiego. — Prawdziwy 
jej stan. - -  Egzekucyjna , energja". — „Zachwaszczenie". — 

Czy w arta skóra wyprawy?

W lecze się od la t  szesnastu  likw idacja  sm utnej 
pam ięci B anku  w łościańskiego i choć się odbyła w 
ty ch  dniach  n a ra d a , aby j ą  ja k  najprędzej ukończyć, 
w lec się będzie dalej i nie m ożna przew idzieć, k iedy 
się skończy. D ziw na r z e c z ! W szystk iego  do ściągn ię
cia je s t  jeszcze  m ało  co więcej nad dw akroć sto ty 
sięcy złotych reńsk ich , a  koszty  roczne sam ej likw i
dacji, bez sądow ych  kosztów , w ynoszą k ilkadz ies ią t 
tysięcy re ń s k ic h ! Czy to się opłaci skó rka  za  w y
p raw k ę?  ‘Gzy nie lepiej p rzekazać tę  resz tę  jak ie j in 
sty tuc ji, np . B ankow i krajow em n, aby p rzy  najdalą j 
idącyck udogodnieniach śc iągał powoli, an iże li za lecać  
energ ję  w  śc iąg an iu , k tó ra  w obecnem położeniu eko- 
nomicznem, szczególniej też w stosunku do w łościan, 
sprow adzić m oże 'bardzo sm utne, a  n a w e t ' niebezpie
czne sku tk i. A le , p raw d a , k tó ry ś z członków ob radu
jące j w  tyoh dniach ankiety  argum entow ał, że n ie  
należy oddaw ać resz ty  likw idacji B ankow i ktajowem u,, 
aby  „nie -zachwaścić" tego  działu k redy tu  d la  w ło
ścian, k tó ry  się tam  pom yślnie i  zdrowo ra f  rozw ijać. 
D ziw ny a ig u m en t i dziw na log ika! B a i.k  k iajow y 
je e t in s ty tuc ją  zam ożną, może więc n a  dogodnyćn ^ a -  
runkaeu  śc iąg ać , choćby najm niej zeuii ra tam i, zSIe- 
g łe poJyczifci, m oże je  naw et, stosow nie do św ieżo 
w ytw orzonych >warunków, zam ienić n a  nowe — je - 
dnem słowem , nie „zachw aści" swego działu, lecz 
p rzy ją łby  to , no do niego w łaściw ie należy p rz y ją ł
by  popnostu -dług i trak tow ałby  go jak o  pożyczkę bez 
żadnej s tra ty  d la  siebie, a le też  bez te j egzekucyj
nej , e n e rg ji" , ik tó ra  zdyskredy tow ała  były  Z ak ład  
w łościański, trzy m ający  się owej zgubnej finansowej 
po lityk i, pa trzące j przez palce n a  zalegające  z począ
tku  dłużnr ra ty , a  dopiero potem , gdy  nagrom adzi 
się ich, j a k  -chłopi pow iadają , kupa  i k ręp u ją  możność 
p łacen ia , wówczas w ystępuje ta  „ e n e rg ja 1, ru jnu jąca  
d łużnika, a, in sty tucję  w pychająca w likw idację, iak  
to  się w łaśaie  s ta ło  z tym  Z ak ładem  w łościańskim , 
n iem ogącyn  sig w ylizać z sw oich in teresów  do togo 
czasu.

I  co to  z a  gospodarstw o? P rzy jrzy jm y  się bliżej 
cy fro m :

Snm a d łużna, gd y  Z ak ład  w łościański poszedł w 
likw idację, w ynosiła w  gotówce 5 ,9 1 2 .7 8 0  z lr . L i 
ikwidacja c iągnie  się a ż  la t  16. L ikw idac ja  ta  z koszta
m i sądow ym i, pensją  urzędników  i różnych honoraryj 
pochłonęła z ja k ie  11/ 2 m iljona, przyczem  oczywiście 
koezty spadły  n a  dłużników i mnóstwo ich p rz y p ra 
wiło o nędzę, wyzuło z  ziemi, a  nie u lega  też  w ą t
pliwości, że ta  likw idacja  w zanadto  w ielu w y p ad 
kach  pozw oliła lichwiarzom -żydom  osiąść n a  zagrodach  
w łościan, którzy sta li się  najm itam i, albo w prost że
brakam i.

Czy opłaci się o tę  resz tę  wynoszącą 2 0 7 .0 0 0  
z łr , p row adzić  ta k  kosztow ną likw idację i za trzy m y 
w ać personel u rzędniczy, ehoćby zm niejszony? Toż 
przejęcie tego długu, n. p. p rzez  B ank k rajow y, nie 
w ym agałoby osolnego  personalu  u rzędn iczego , bo 
przydzieloneby zostało do odpowiedniego działu.

A le ju ż  najn iefortunniąjsza je s t  m yśl, aby zw ró
cić się do rad  pow iatow ych, iżby  one w dały się w 
spraw ę śc iągan ia  ren ty  d łu g a  byłego zak ładu  wło
ściańskiego i dopomogły do szybszego ukończenia tej 
likw idacji. J e s t  to  po p rostu  godzenie n a  obniżenie 
popularności rad  pow iatow ych wobec w łościaństw a, 
k tó re  uw aża tę  likw idację za  ncisk. P rzy k ład an ie  
w ięc do niej ręk i w  jak iko lw iekbądź sposób, wprowa- 
uza z w łościaństw em  w kolizje w cale niepożądane w 
Haszem życiu autonom icznem .
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Z resz tą , jeże li, ja k  spraw ozdanie n trzym uje, w  tej 
reszcie są  to  ju ż  na jgo rsi d łużnicy i z tej resz ty , 
p rzynajm niej 1/ 3 część je s t  zupełnie n ieśc iągalna , bo 
goły rozbojn naw et nie obaw ia się, a  cóż dopiero l i 
kw idacji, czy więc w arto  o ja k ie ś , mniej w ięcej, sto- 
k ilk ad ^ ies ią t tysięcy reńsk icn  dusić b iednych chło
pów i zastosow yw ać „energję-1, k tó ra , dopraw dy, go
dna je s t  lepszej i pożyteczniejszej spraw y.

Zet.

Rozkład jazdy koiei Północnej. Nowy rozkład jazdy za
prowadzony zostaje z dniem 1 maja b. r. ną wszystkich 
linjach kolei północnej cesarza Ferdynanda Ostra wsko- 
Friedlandskiej i lokalnej Saitz-Góding.

Najważniejsze zmiany dotychczasowego rozkładu jazdy 
są następu jące:

1) Pociąg pospieszny Nr. 1 odchodzi z W iednia, za
m iast o godzinie 12 40, ju ż  o godzinie 12 25 po popołu
dniu. przychodzi do Krakowa ju ż  o godzinie 8*18 wieczo
rem i ma oprócz połączenia pospiesznym pociągiem do 
Lwowa, Burdujeni, Jass, Bukaresztu i Konstancy, także 
połączenie do nowego pociągu osobowego Nr. 17 kolei 
państw, do Lwowa i Podwołoczysk.

Tym pociągiem pospiesznym ustanowione zostanie co
dzienne połączenie z W iednia i Berlina do Jass i B uka
resztu przez Oświęcim-Kraków, jakotez dwa razy na ty 
dzień połączenie do Konstancy i Konstantynopola w _a- 
stępujący sposób: każdej soboty i środy odjazd z W ie
dnia dworzec północny o godzinie 12-25 po południu (z 
Berlina Friedrichstrasse o godzinie 8 25 rano), przyjazd 
do Konstantynopola w poniedziałek o godz. l -30 po połu
dniu, względnie w piątek o godzinie 11-tej przed połu
dniem.

Pociąg posp. Nr. 2 odchodzi z Krakowa, jak  dotychczas, o 
godz. 7 25 rano, ma połączenie do pospiesznego pociąga 
Nr. 2 kolei państw, ze Lwowa, Burdujeni, względnie z 
Jass, B ukaresztu Konstancy, Konstantynopola i przycho
dzi do W iednia, jak  dotychczas, o godz. 3 45 po .połu
dniu. Tym pociągiem pospiesznym ustanowione zostanie 
codzieDne połączenie z Bukaresztu i Jass, jakofeeż dwa 
razy na tydzień połączenie z Konstantynopola i. Konstan
cy, przez Kraków-Oświęcim do W iednia i Berlina, w na
stępujący sposób: odjazd z Konstantynopola każdego w tor
ku o godz. 9  przed południem i każdej soboty o godz. 2 
po południu ; przyjazd do W iednia, dworzec północny, Ka
żdego czw artku i poniedziałku o godz. 3 45 po poł, dniu 
(przyjazd do Berlina Friedrichstrasse każdego czw artku i 
poniedziałku o g. 8-50 wieczorem)

Pociąg pospieszny Nr. 5, odjazd z W iednia dc K ra
kowa o godzinie 8 rano, ma w Boguminie także połącze
nie do Koszyc.

Pociąg osobowy Nr. 15 odchodzi z W iednia zamiast
0 godz H-,25 ju ż  o 823  rano, zatrzyma się ua przyotan- 
ku Ober Moschtienitz 1 minutę, a -w Mydlmkach w m iarę 
-wsiadania, lub wysiadania podróżnych, w Oświęcimiu Iną 
połączenie do Katowic i przychodzi do K rakowa o godz. 
l'0-9 w nocy.

Pociąg osc Dowy Nr. 18 odchodzi z Krakowa, jak  do
tychczas, o go<iz. 2 po południu, ma w Boguminie nowe- 
połączenie do Cieszyna, zatrzy muje się na przystanku Ober 
Moschtienitz 1 minutę i przychodzi do W iednia, jak  do
tychczas o g  51 0  rano.

Pociąg osobowy Nr. 32, oujazJ z Krakowa o godtsinie 
9-20 przea południem, ma w Krakowie nowe połączenie
1 Podwołoczysk, również nowe dogodne pcłączema z B u

karesztu, Gałaczu, Jass i uzernitrwiec. W  Trzebini będzie 
ad 18 m aja t. t  rakze nowe połączenie z W arszawy i 
Petersburga do L undenlurga , względnie pociągami po
spiesznymi Nr. O i 8 do W iednia.

O d  1 m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a  o d c h o 
d z ą ,  j a k  w r o k n  z e s z ł y m ,  r o e f ą g i  o s o b o 
w e  Nr .  49., o d j a z d  z T r z e b i n i  o g o d z .  -11 w* 
n o c y ,  p r z y j  a z d d o  K r a k o w a  o g. 11-56 w n o c y  
i Nr. 50 odjazd z Krakowa o godzinie 3 10 popołudniu, 
przyjazd do Trzebini o godz. 4-14 po południu (przyjazd’: 
do Piotrkowa).

Pomiędzy Bielskiem i Żywcem odchodzi, ja k  roku ze
szłego, od 1 maje do końca września b. r. pociąg osobo
wy Nr. 1303, odjazd z Bielska o g. 61 2  rano, przyjazd 
do Żywca o godz. 6 52 rano i pociąg osobowy Nr. 1322 
odjazd z Żywca o godz. 8*2C rano, przyjazd do Bielska u 
godz. 8 58 rano.

Pociąg osobowy Nr. 1315 odchodzi z Dziedzic do Żyw
ca zamiast » godz. 7 39, już o 7-35 wieczór.

Pociąg osobowy Nr. 1318 odchodzi z Żywca do Dzie
dzic zamiast, o godzinie 4-1 <: ju ż  o gadzinie 4-05 po po
łudniu.

Pociąg- osobowy Nr. 13(9 odchodzi u  połączeniu do> 
pociągu Nr. 18 ęKraków-Wiedeń) z Dziedzic do Bielska 
zamiast o godz. 5 45, już  o 5-30 po południu.

Pociąg osobowy Nr. 1320 odchodzi z Bielska do Dzie
dzic zamiast o godz. 6-3tj, już  o 6-12 wieczór z dotvch- 
czasowem połączeniem do pociągu pospiesznego Nr. i do, 
Krakowa.

Pociąg- pospieszny Nr. 1401/1501 odchodzi z Trzebini 
zamiast o godzinie 817, ju ż  o 8-10 wieczór i przychodzi 
do (.raniey o godz. 8*56 wieczór.

Pociąg osobowy N r. ] -*04. odjazd ze Szczakowy o go
dzinie 1.010 w nocy do Trzebini, zatrzymuje się także na 
przystanku Ciężkowice 1 minutę.

Pociąg osobowy Nr. 1434 odchodzi z Mysłowic dó 
Trzebini zamiast o godz. 6-25, ju ż  o 6-15 wieczór. Polą- 
czający pociąg osobowy Nr. 1534 odchodzi z Granicy do, 
Szczakowy zam iast o godzinie 6'25, ju ż  o godzinie 6*05 
wieczór.

Pociąg mięszany Nr. 1604 odchodzi z Podgórza-Bo- 
li arb i do Krakowa zamiast o godz. 10*38, ju ż  o 10*34, 
przed południem.

Pociąg mięszany Nr. 1625 odchodzi, jak  w zeszłych, 
latach, od I maja do 30 września z Krakowa do Podgó- 
rza-Binai-ki i Skawiny o godz. 5*15 rano.

Pociąg mięszany Nr. 1631 odchodzi z Krakow a do, 
Podgórza-Bonarki zam iast o godzinie 7*25, dopiero o 7*55 
wieczór.

Pociąg _ osobowy Nr. 2321 odchodzi z Wadowic do Kal- 
warji zamiast o godzinie 5*40, ju ż  o godz. 5*30 rano.

Pociąg osobowy Nr. 2322 odchodzi z K alw aiji do W a
dowic zam iast o godzinie 9*35, dopiero o godzinie 9 5 8  
w nocy.

Bliższe szczegóły- zamieszczone są w afiszach, rozle
pionych na stacjach kolejowych.
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KRONIKA.
Krtików, 27 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś czwartek. Anastazego, P a
pieża i Teofila; ju tro  W ita lisa  i W alerji, męczenników; 
pojutrze Piotra, męczennika.

Tajemnice domu „pod Pająkiem",
N a rogu  ulic K arm elickiej i B atorego , w bardzo 

ożywionej dzielnicy naszego m iasta, stoi zn an y  w szyst
kim  m ieszkańcom  K rakow a dom dziw acznej s trn k tu ry , 
zbudow any przez  pełnego oryginaluości głośnego a r 
ch itek ta  p. Talow skiego. N a frontow ej ścianie domu 
u szczytu w idnieje p a jąk  w pośrodku m istern ie  u tk a 
nej s ie c i; s tąd  dom ten  nosi nazw ę „domn pod P a 
jąk iem " . W  narożniku n a  p a rte rze  osiadł, j a k  zw y
kle w  narożnych chrześcijańskich  realnościach  w K ra 
kow ie, żywy pa jąk  w ludzkiej skórze, k tó ry  u tk a ł 
sw oją sieć z słodzonych wódek, p iw a i likierów , osła
n iając j ą  tajem niczo zw ojam i dzikiego w ina, z za  k tó 
rego w yg ląda  w ypisane n a  m urze m ile brzm iące n a  
zw isk o : „U lre ich". Otóż w rodzinie U ireichów  obcho
dzono w niedzielę radosną  uroczystość fam ilijną obrze
zan ia  nowonarodzonego potom ka rodu, na  k tó ry  to 
obchód zeszło się kilkudziesięciu krew nych, przyjació ł, 
znajom ych i współw yznawców ,..

W  w ig ilję  tego dn ia  zdarzyło  się w  tym  w łaśnie 
„domu pod P a jąk iem " coś tak iego , co w łaśnie d la 
tego, że nie zwróciło należytej uw agi dyrekcji poli
cji, zmusiło nas do w drożenia pew nych dochodzeń, 
k tórych  w ynikiem , bez żadnych kom entarzy , dzielim y 
się z naszym i czytelnikam i.

Obowiązki stró ża  w „domu pod P a jąk iem " pełni 
ubogi, pracow ity , cichy człowiek, obarczony liczną 
rodziną, nazw iskiem  G abrjel K ozak, zw ykły  typ  k ra 
kow skiego kam ienicznego stróża. Około po łudnia  w1 
sobotę B a rb a ra  K ozakow a, żona stróża, spostrzeg ła , 
że je j trzy le tn ia  córeczka, M arysia, baw iąca się p rzed 
kam ienicą, zniknęła  bez śladu. Zaniepokojona m atka 
ze starszem i dziećmi i lokatoram i rozpoczęła n a  
tychm iast poszuk iw an ia ; p rzeb ieg ła  ca łą  ulicę K a r
m elicką i B atorego , p rze trząsn ę ła  dom od góry do 
dołu, a  więc strych i w s z y s t k i e  z a k ą t k i  w p i 
w n i c y ,  k t ó r e  z w i e d z i ł a  d w u k r o t n i e .  
D ziecka nie było nigdzie. Około godziny trzecie j, po 
riarena nem w yczekiw aniu, że zb łąkane dziecko może 
kto z przechodniów  przyprow adzi, K ozakow ie w y
sła li n a js ta rszą  córeczkę do dyrekcji policji, aby za
w iadom iła w ładzę o tern, co zaszło. Św ietna w ładza  
zap isa ła  sk rzę tn ie  w ypadek, opa trzy ła  go num erem , 
odEcśny ak t puściła  zw ykłą b iu rok ra tyczną koleją 
i... w yczekiw ała dalszego toku wypadków.

Z apadł tym czasem  w ieczór. P rzed  godziną dzie
s ią tą  służąca z trzeciego p ię tra  zaw ezw ała stróża , aże
by przyniół w ęgle z piw nicy. K ozak ze św ieczką ło 
jo w ą  zeszedł n a  dół razem  za służącą  i biorąc ło p a 
tę , sam nie w iedząc po co, „ ta k  ja k b y  go coś p ik n ę 
ło " , poszedł p o  r a z  t r z e c i  w ciem ny i bardzo 
k rę ty  k o ry ta rz  piw niczny, do którego schodzi się po 
k ilk u n astu  strom ych schodach, aby raz  jeszcze p rze j
rzeć jego  zaką tk i.

Ja k ie ż  było jego  zdum ienie i p rzerażen ie  połączo
ne z radością , gdy w ostatn im  najciem niejszym  z a 
kręcie k o ry ta rza  piw nicy, zobaczył sw oją córeczkę, 
sto jącą tw a rzą  do zam kniętych drzw i dalszej p iw ni
cy, tuż przy  kupie p iasku , z k t ó r e j  s ł n ż ą c a  
U l r e i c h a j e s z c z e  o k o ł o  g o d z i n y  5 p o p o 
ł u d n i u  b r a ł a  p i a s e k  i g d z i e ,  j a k  p ó ź n i e j  
m ó w 7 i ł  a,  d z i e c k a  w t y m  c z a s i e  z p e w n o 
ś c i ą  n i e  b y ł o .  D rżące z zim na, z p rzestrachu
i osłabienia dziecko przyniósł ojciec do d o m u ; da
rem nie jednak  tego w ieczora usiłowano czegoś się od 
dziew czynki dow iedzieć... N j stępnego dn ia  dopiero, 
n a  usilne p y tan ia  m atk i pow iedziało dzifeko n as tę 
pujące s łow a: „ C h ł o p  z a n i ó s ł  d o  p i w n i c y  — 
j e ś ć  n i e  d a ł  —  p ł a k a ć  n i e  d a ł " .  Tego sa 
mego dnia do izby K ozaków  zaszed ł rzadko  ich o d 
w iedzający lokato r, starozakonny  pau  U lreich, k tó ry  
bez żaduego powodu, odrazu , w prost, zw ró iił się z 
py tan iam i do dziecka.

— Kto cię tam  zaniósł —  p y ta ł U lreich.
— Chłop... odpow iedziało dziecko.
— J a k  w yglądał ten  ch łop?
D ziecko trzy le tn ie  nie um iało oczywiście odpo

wiedzieć na  tak ie  py tan ie . To m ilezeuie dziecka by 
ło je d n a k  d la  U lreicha zupełnie w ysta rcza jącą  cdpo 
w iedzią, gdyż rzek ł zw racając  się do m atk i : „No
widzicie — to pew nie ja k iś  chłop ją  w ziął i potem 
j ą  tam  zan iósł" . Poezem rozw iązaw szy w ten  sposób 
zagadkę, pow rócił p a t  Ulreich do swojej ciężkiej z a 
wodowej pracy.

Kozakom  nie przysło  na  myśl obejrzeć szczegóło
wo dziecko po w ydobyciu go z piw nicy. Dopiero w 
poniedziałek  K ozakow a m yjąc m ałą M arysię spostrze 
g ła , żs na  praw ej rączce  na  d łon i, w przegubie  wiel 
1 iego palca , d z i e c k o  m i a ł o  j u ż p r z y s c h n i ę

t ą  r a n ę .  Poczciw i ludzie tłom aczyli sobie jed n ak  to 
w ten  sposób, że dziecko podczas zagadkow ych so
botnich  przygód m usiało się gdzieś p rzypadkiem  sk a 
leczyć. M ała M arysia do dziś dnia robi w rażenie s il
nie osłabionego dziecka. W  chwili k iedy m ieuśm y 
sposobność j ą  w idzieć, n a  ślicznej tw arzyczce ja k b y  z 
obrazu M urilla w yciętej, dostizeg liśm y gorączkow e 
rum ieńce.... C harak terystycznem  je s t , że k iedy dw aj 
członkow ie naszej redakcji w czoraj w ieczorem  rozm a
w iali z K ozakam i w ich m ieszkanin, we drzw iach 
s tanę ła  służąca U lreicha, p iln ie przysłuchując się ro z 
mowie i ta n  b y ła  uprzejm ą, że w pewnern oddaleniu 
odprow adziła naszych spraw ozdaw ców , aż  do progu
piw nicy, k tó rą  im  K ozak pokazyw ał......

R eszta  nie do nas należy , gdyż jesteśm y pew ni, 
że e. k . p ro k u ra to ria  pań stw a , w in teresie  porządku 
publicznego i uśm ierzenia najpotw orniejszych pogłosek, 
k tóre  od k ilku  dn i w zburzają  um ysły różnych w arstw  
naszego m iasta , surowem  i śclsłem śledztw em  p o sta ra  
się o w yjaśnienie tajem nicy aomu „pod P a jąk iem " . 
W  uporządkow anych stosunkach społecznych zagadko
we zn ikan ie  dzieci, znajdyw anych po k ilkunastu  go
dzinach po p iw nicach ze skaleczeniam i n a  ciele, c ie r
p iane  być nie może. W ogoie za  dużo ju ż  tych z a g a 
dek w ro d za ju  znikn ięcia  dziecka K ilbow fj n a  K a z i
m ierzu, o czem k ilk a  dni temu donosiliśm y, i  zn ikn ię
cia głuchoniem ej ośm ioletniej dziew czyny z N ow otańca, 
k tó re  niedaw no zaniepokoiło k ra j i do tej cnw iii ż a 
dnym  naw et prom ykiem  św ia tła  w yjaśnione nie zo 
stało .

Dar dla Muzeum narodowego. Z W iedn ia  do
noszą : M in ister ośw iaty zakup ił k ilka obrazów  u a  
w ystaw ie secesji, m iędzy nimi obraz J a n a  S tan isław 
skiego „W ieczorem " i p rzeznaczy ł go d la  Muzeum 
narodow ego w K rakow ie.

W „Przyjaźni" przy  ulicy G arbarsk ie j 1. 7 o d 
będzie się w niedzielę dn ia  30  b. m. Zabawa tow a
rzyska , poprzedzona przedstaw ieniem  tea tra lnem , w 
k tó rem  am ato rzy  odeg ra ją  dwie jed n o ak tó w k i: „ F a r 
b ia rze" W alew skiego i „D wóch głuchych" z fraucu- 
skiego. P oczątek  o godzinie 8 wieczorem.

Zjazdy koleżeńskie, w  W adow icach odbędzie się 
dn ia  15 czerw ca b. r .  z jazd  byłych uczniów  tam te j
szego gim nazjum , k tó rzy  przed 10 la ty  t, j .  w r . 
1 8 8 9  sk ład a li egzam in dojrzałości. W sze lk ie  kores- 

! pondencje odnosząee się do zjazdu należy przesyłać 
I a a  ręce podpisanego. J ó ze f D w orak t  ofiojał poczt i 

telegrafów  w Rzeszowie.
D llia-ii-o cKenmca “fi. i . odbędzie Się zjazd  b. n- 

czniów gim nazjum  111 w K rakow ie, k tó rzy  w roku  
1 8 8 9  złożyli egzam in dojrzałości. U prasza  się ko le
gów o nadsy łan ie  adresów  celem bliższego porożu 
m ienia się n a  ręce d ra  S tan isław a Z gorzalew icsa, 
ad ju n k ta  sądow ego w Z atorze. K ugenjusz Geisler, 
J u lja sz  M akarew icz, K a ro l Opuszgński, S tan isław  
Z gorzalew icz.

Operetka lwowska ju ż  je s t  w K rakow ie. W czo 
ra j w ieczornym  pociągiem  tow arzystw o złożone prze- 
szto ze stn  osób przybyło do naszego m iasta . P rz e d 
staw ien ia  operetk i lw ow skiej rozpoczną sio ju tro  bo
gatym  w w ystaw ę i kostjum y „C zarodziejem  z nad 
N ilu " .

Otrzymujemy następujące pismo : W ielm ożny P a 
nie R e d a k to rz e ! O dnośnie do w zm ianki w n rze  93 
Głosu N arodu , zaznaczam , że w skutek  tej no ta tk i 
z jaw ił się u  m nie ów oficer, o k tórym  pisałem  i o- 
św iadczył mi, że gdy je ch a ł konno jacy ś chłopcy 
rzu ca li kam ieniam i i płoszyli mu konia, by ł więc 
z tego powoda silnie rozdrażn iony  i nie pam ięta, czy 
pow iedział „n a  bok polskie św in ie", a  jeże li powie
dział, to cofa te  słow a i p rzeprasza , gdyż przebyw a
ją c  przez k ilkanaście  la t  w naszym  k ra ju , nie m iał 
n igdy  zam iaru  obrażać naszych uczuć narodow ych. 
Z wysokiem pow ażaniem  J a n  Deptuch.

Nieporządki na poczcie. P iszą  do nas z Sułko
wic: Szanow ny P an ie  R edaktorze! M ieszkam  w m iej
scowości odległej od K rakow a o m il cz te ry , posiada- 
ącej u rząd  pocztowy, za  k tórego pośrednictw em , w y

siałam  do mej krew nej do K rakow a w dniu 27 m a r
ca b. r .  p ieniądze, z p rośbą o zała tw ien ie  mi sp ra 
wunków n a  św iętą. K rew na m oja w yjechała z K ra 
kow a na w ieś w W . Sobotę tj. dn ia  1 kw ietn ia , p ie 
niędzy je d n a k  w ysłanych przezem uie w d. 27 m arca 
tj. we w torek, nie odebrała. G dy się o tern dow ie
działam  w dniu 15 kw ietn ia , reklam ow ałam  p ien ią 
dze przez tu tejszy  u rząd  pocztowy, pomimo jed n ak , 
że dziś je s t ju ż  24 kw ietn ia , an i p ieniędzy, an i ż a 
dnej o n ich wiadomości n ie  odebrałam . K reślę  się 
z szacnnkiem  K on arzew ska , żona lekarza .

Policja n a  dworcu kolejowym przyaresz tow ała  
J a n a  M otykę i M ichała K łoczko wskięgo z Samoeic 
pow. D ąbrow a, ja k o  wychodźców uciekających przed 
pow innością wojskową.

Sprawa Banku kredytowego. W e w torek w no
cy nkończono ostatecznie od dłuższego ju ż  czasu p ro 
wadzone uk łady  m iędzy ga l. B aukiem  kredytow ym  
we Lwowie a  g a i. B ankiem  d la  handlu  i przem ysłu 
w K rakow ie, w  spraw ie objęcia agend  B au k u  k re 

dytow ego p .zez  B ank  krakow ski. R eprezen tanci tych 
insty tucyj bankow ych, oraz strony  in teresow ane pod
pisały  m ianowicie protokół, obejm ujący umowę m iędzy 
gal. B ankiem  kredytow ym  a  ga l. B ankiem  d la  h a n 
dlu i przem ysłu w K rakow ie, —  w umowie tej zaś 
partycypu je  także  w iedeński „U uionbank", jak o  g łó
w ny akcjonarjusz krakow skiego B anku d la  handlu  i 
przem ysłu.

W ed łu g  zaw arte j umowy, B ank  krakow ski, k tó ry  
tw orzy we Lwowie rilję swoją, obejmuje w szystkie 
agendy  B anku  kredytow ego. Główni akcjonarjusze 
B anku  kredytow ego złożyli gotów ką fundnsz g w a- 
r a n c y j n y  w k w o c i e  p ó ł t r z e c i a  m i l j o n a  
z ł r .  B an k  krakow sk i pom naża swój k a p ita ł akcyjny 
o k w o t ę  m i l j o n a  z ł r . ;  rozp isana  w tym  celu 
subskrypcja  w ew nętrzna przew yższała  naw et w spo
m nianą  kw otę. W iedeński „U nionbank" pozostaje n a 
d a l w dotychczasowym  ch arak te rze  głównego akcjo- 
narju sza  krakow skiego B anku d la  haudlu i p rzem y
słu , —  w ciągu  la t  pięciu przysługuje jed n ak  z a rz ą 
dowi B anku dla hand lu  i przem ysłu praw o w ykup ie
n ia  sw ych akcyj, znajdujących się w posiadaniu „U- 
n ionbanku".

J a k  się z autentycznego źródła dow iaduje G azeta  
lw ow ska , Kierownictwo lwowskiej filji B auku  d la  
hand lu  i  przem ysłu objąć m ają  jak o  dyrektorow ie: 
pp. d r W i h e l m  B i n d e r  i p. E dw ard  M arynow- 
sk i, a  ja k o  delega t R ady  zaw iadow czej B anku  do dy
rekc ji, p. A dolf Schtttz; odpow iednie p e rtrak tac je  są  
w toku.

Postanow ienia zaw arte j umowy, m uszą być prze- 
dtożoue do za tw ierdzen ia  pełnym  ciałom ad m in is tra 
cyjnym rzeczonych rnsty tucyj. S tan ie  się to w czasie 
możliw ie najkró tszym : w- szczególności co do B anku 
kredytow ego. W a ln e  zgrom adzenie akcjonarjussów , 
k tóre  za tw ierdzi z aw arty  uk ład , ma być zw ołane na 
osta tn ie  dni m aja  b. i \ ,  praw dopodobnie n a  2S-go 
m aja.

Na tropie Krattera. Je d n a  z lw ow skich kanee- 
la ry j adw okackich m iała, w edług doniesienia jednego  
z pism  popołudniow ych — otrzym ać z Nowego Jo rk u  
te leg ram , że K ra tte r  deponow ał w nowojorskim  banku 
1 4 .0 0 0  dolarów. K onsu la t austro -w ęgiersk i zarządził 
sądowe zabezpieczenie depozytu złożonego na n a 
zwisko K ra tte ra . Sąd k rajow y we Lwow ie otw o
rzy ł ju ż  konkurs do m ajątku  K ra tte ra . W  księgach 
adw okackich  jeg o  znaleziono pozycję 2 0 .0 0 0  zlr.. 
k tó ra  to  sum a należy się jeszcze K ra tte row i od k lien 
tów. Ściągnięciem  je j zajm ie się su b sty tu t d r P lo- 
der, celem zaspokojen ia  w ierzycieli K ra tte ra .

XIeyaK L o h e  ż Nowego Jo rk u , k tó ry  także  je s t  
uciekinierem  z E uropy , a k tó ry  w A m eryce uchodzi 
za  „ a d w o k a ta " , zw rócił się do ad w. P lodera  z p ro 
pozycją, że on w ydostanie p ieniądze K ra tte row sk ie , 
a le w zam ian dostan ie  jednę  trzec ią  część całej 
sumy7.

Oświadczenie w sprawie pp. Szydłowskich.
P . T adeusz  C zarkow ski-G olejeesk i, o rd y n a t i poseł na 
Sejm krajow y, og łasza w pism ach lw ow skich co n a 
stę p u je : „P oniew aż opinja publiczna, zajm uje się od 
jak iegoś czasu moimi in teresam i i stosunkiem  moim 
do k an ce la rji adw okatów  Szydłow skich, przeto  uw7ażam  
sobie za  obowiązek oświadczyć publicznie, że d r  T a 
deusz Szydłow ski in teiesów  moich nigdy nie p row adził, 
że n ie m iałem  i nie mam z nim żadnych rachunków , 
ani żadnych do niego pretensyj. D odaję, że d r  H en
rykow i Szydłow skiem u, k tó ry  był moim pełnom ocni
kiem , wydałem  zupełne absolutorjum  z p row adzenia  
moich spraw  i z kw ot na  mój rachunek  pobranych 
lub eskontow anych". Lwów, 26 kw ietn ia  1 8 9 9 . T a-  
deusz Czarkowski- Golejewski.

Ze sfer aptekarskich. J a k  K ron . fa rm .  donosi, 
o trzym ało  starostw o w W adow icach polecenie ro zp isa 
n ia  konkursu  na  d rugą  publiczną ap iekę tam że.

To samo pismo donjsi: N a ap tekę  publiczną w 
Bochni o trzym ał koncesję w I  szej instancji p . S ta 
nisław  Paw łow ski, dz ierżaw ca ap tek i w Nowym S ą
czu; zaś n a  aptekę w M ajdanie p . B aehm ann.

K ra jow a ra d a  zdrow ia ośw iadczyła się za  n a d a 
niem koncesji na ap tekę  publiczną w Schodnicy w 
2-giej in stancji p. W incentem u G rabowskiem u.

A ptekę ś. p. G ustaw a Otowskiego w K rakow ie, 
„pod słońcem ", objąt chwilowo w za rząd  były w ła 
ściciel te jże  p. F . S iliierajski.

Z Nowego Sącza piszą do n a s :  P ierw sze w alue 
zgrom adzenie chrześcijańskich  członków T ow arzystw a 
w łaścicieli realności w Nowym Sączu odbyło się dnia 
23 b. m. w sa li C zytelni m ieszczańskiej z następu
jącym  porządkiem  dziennym : 1) Z agajenie. 2) Odczy
tan ie  s ta tu tu  T ow arz. 3) U chw alenie regulam inu czyn
ności d la  w ydziału. 4 ) W ybór wy działa i komisji ko n 
tro lu jącej. W  sk ład  nowo w ybranego w ydziału w cho
dzą p p . : Jó ze f G utow ski p rezes, S tan isław  Km ieto- 
wicz w iceprezes, Adam  O leksik skarbn ik , A utoni B ru- 
dz iana  sek re ta rz , oraz członkowie p p . : K onrad  A le
ksander, Jó ze f Bossowski, K aro l Miler, Jó ze f K nuiór, 
S tan isław  G utow ski. Do komisji kontro lu jącej p p . ; J ó 
ze f B rachel, F eliks R itte r, Leopold Stuber.

Psy wściekłe pod Z a k o p a n e m . Z Zakopanego 
donoszą: P an ik ę  wywołało tu  pojaw ienie się we w siach

Jbabryczny Ski a d  S u k n a  Kraków, Bracka, 5
poleca Fabryka wyrobów wełnianych F. E. Zajączek i Lankosz, Kąty

z a ł o ż e n i  -w r o k u  1867 . 856
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-pobliskich w ściekłych psów. W e  w siach M urza S L hle 
i  Porom n pokąsały  one dz>eci, owce, konie i psy 
odrow e. U rządzono obławę na  nie i zarządzono środki' 
bezpieczeństw a za pomocą obębnienia.

Schwytanie defraudanta. W czoraj otrzym aliśm y 
aepeszę z K ołom yi, w edług której de frau d an t Ż upnik, 
k tó ry  popełnił sprzeniew ierzenie w tu tejszym  urzędzie 
podatkow ym , schw ytany został w  B azylei. D zisiaj d o 
nosi nam  nasz ko responden t: Do przesłanego tele  
g ram u , dołączam  szczegóły. Otóż w czoraj p rzed  po
łudniem  nadszed ł do prezydjum  tutejszego sądu ob
wodowego te legram  od w ładz kan tonn  z B azylei w 
Szw ajcarji z w iadom ością o schw ytaniu  Ż upnika, ofi
c ja ła  tu tejszego  urzędu podatkow ego, k tó ry  w g r u 
dniu  zeszłego roku zdefraudow ał 5 6 .0 0 0  koron i um 
kną ł. D la przypom nienia całej spraw y dodaję, iż 
p rzed  św iętam i Bożego N arodzen ia  zażądał Żnpnik 
trzydniow ego urlopu, celem w yjazdu do swego ojca 
do D rohobycza.

Po  o trzym aniu  urlopu, w yjechał Żupnik I  k la„ą  
ku ije rem  do L w ow a z dwoma w alizkam i i więcej nie 
pow rócił. Około Nowego Boku skontrow ano dział 
depoz;, tów, oddany Żupnikow i i skonstatow ano b rak  
pap ieru  w artościow ego na  1 0 .0 0 0  koron, k tó ry , ja k  
się później p rzekonano, zo sta ł zm ieniony w kantorze 
L iliena we Lwowie. Po przeprow adzeniu skonirnm  
całej kasy  w  obecności d e leg a ta  krajow ej dyrekcji 
skarbu, w ykryto  b rak  56 .00U  koron. C ała m ach ina
cja k radzieży  trw a ła  dosyć długo i w edług  w szelkie
go praw dopodobieństw a u rząd za ł ,;ą sobie Ż upnik  w 
ten sposób, że odcinał kupony, oddaw ał takow e a- 
dw okatom , a p ap ie ry  w artościow e spieniężał. Ż npnik 
należał do pow szechnie znanych w naszem  mieście o- 
sób, a to ze w zględu n a  bardzo rozrzu tne  życie, ja -  

ie prow adził, jak o też  ze w zględu na to , iż  wysoko 
ra t w k a rty , i j a k  fam a przez kelnerów  loz^zerza- 
a g łosiła , że znaczne sum y w ygryw ał. Żupnik nale  
a ł do tak  zw anych „dobrych gości“ w szystkich ka- 
ia rń  i beizlów kołom yjskioh. W iadom ość o schwy- 

aniu Żupnika rozeszła się lotem  błyskaw icy po mie- 
ie, i w zbudziła ogrom ne niezadow olenie i przygnę- 

ienie u żydów, k tórych  w spółw yznaw cą by ł Żupnik.
Hrabia Hohenwart, prezyden t najw yższej Izby  

iłiracnnnkowęj, przew odniczący p raw icy  w Izb ie  P a - 
ów, zm arł 20 b m. w  W iedn iu  n a  u d a r sercowy, 
tn a rły  był w yb itną  postacią  w politycznem , a  zw łatz - 
a  parłam en tarnem  życiu w A ustrji. U rodził się 12 
tego 1824  w W iedniu , a  ukończyw szy stud ja , 

's tąp ił do służby polityczną). W  30  roku życia wy- 
rauy  został członkiem parlam en tu  fran k fu rtsk iego , 

po rozw iązaniu  się tegoż, objął na jp ierw  obowią*,- 
i naczeln ika kom itatu  w Finm e (1 8 5 6 ), później 
ta rosty  w T rydencie , p rezyden ta  rządu  krajow ego 
i K ra in ie , w reszcie nam iestn ika  A ustrji wyższej 
13*8).

D nia 7 lu tego 1871 został prezydentem  mini- 
trów  i u tw orzył gab inet, znany  jako  g ab ine t H ohen- 
a rta . Tego sam ego roku 25 p aździern ika  g ab in e t ten  
stąp ił, a  jego  miejsce objęło m inisterstw o A ners- 
e rg -L asse r

H r. H ohenw art, w ybrany w roku 18 7 3  po3iem z 
ra iny , utw orzył w parlam encie  klub praw ego cen- 
n u  i był powszeelinie szanow anym , pełnym  ta k tu  i 
zumu politycznego wodzem p a rtii konserw atyw nej, 
rzy  ostatn ich  w yborach z rzek ł się m andatu  do R»- 

y  państw a i pow ołany został do Izby  panów , gdzie 
ównież po śm ierci h r. F a lk en h ay n a  s tan ą ł na czele 
raw icy. B ył człowiekiem bardzo zdolnym  i pełnym  
h a rak te ru . W  życiu codziennem szczery  i w ierny, 
ako polityk  pełen  um iarkow ania, spełn ia ł godnie i 
eunolicie swoje zadan ie  jak o  wódz stronn ic tw a par- 
am entarnego . Cześć jego  pam ięci !

Morderstwo rytualne w Polnej. P olicja  w P ra -  
e zaaresz tow ała  człow ieka, co do którego istn ieje  
zypuszczenie, że by ł św iadkiem  zbroani ry tu a ln e j, 
k ą  spełniono w Polnej. J e s t  to 32  le tn i czeladnik 
iśn iersk i K aro l Ja n d a . J a n d a  m ieszkał n a  pragsk iem  
■zedmieściu L ieben, a w lu tym  tego roku zachorow ał 

tyfus p lam isty . W  szp ita ln  zaw iązał J a n d a  stosu- 
k  m iłosny z dziew czyną p ilnu jącą ehurych. D n ia  9 
a rca  opuścił J a n d a  L ieben i d la  odpoczynku w yje- 
ał do Polnej, skąd  w rócił w dniu 9 kw ietn ia. Mor- 

ers tw a w Polnej dokonano dn ia  29 m arca. Po  po
e c ie  do P ra g i J a n d a  opow iadał kochance swojej 
żo o pobycie w Polnej i o spełnionej tam  zbrodni. 
Z dn ia  7 kw ie tn ia  zauw ażono, Ze J a n d a  zdradza 
ny rozstró j um ysłow y. Z aczął mówić od rzeczy i 
w ta rza ł po k ilk a  razy  k r z y k : „Juhann , proszę cię, 
e strzela j do m nie". D otychczas nie wyśledzono 
go szaleniec mógł mieć na  m yśli, gdy  w o ła ł: „ Jo 
no !“ Znajomy Ja n d y , robotnik  Jankow sk i, zauw a- 
1, że J a n d a  ze szczególniejszą skw apliw ością czyta ł 
e w zystk icn  gazetach  sp raw ozdan ia  o m orderstw ie 

Polnej.
J a n d a  okazyw ał w śród tego n iezw ykłą trw ożli- 

ść, bal się sam sypiać i prosń Jankow sk iego , aby 
li dotrzym yw ał tow arzystw a. Podczas nocy w ołał 

da k ilk a k ro tn ie : „ Jo h an n  pod P o ln ą ! Jeże li masz

eoś przeciw ko m nie, zastrze l m n ieL  Pew nej nocy 
zerw ał się, porw ał z a  pogrzebacz, w ydrapa ł się na 
dach sąsiedniego domu i spad ł stam tąd , jednakow oż 
ta k  szczęśliwie, że nie poniósł żadnych uszkodzeń.

Zaprow adzono go n a  inspekcję policyjną, gdzie  
opow ianał, że go śc igają  m ordercy. T w ierdz ił tam  
Ja n d a , że by ł obecny p rzy  m orderstw ie w Polnej i 
że w idział ja k  ja k iś  chudy człow iek p rzerzy n a ł szyję 
A nny H rn zó w n e j; on sam  jed n ak  nie b ra ł udziału  
w m orderstw ie i te raz  musi się chronić przed m or
dercam i na  inspekcji policyjnej. P rzyw o łany  lek a rz  
ośw iadczył, że Ja n d a  m a pom ięszanie zmysłów. W sk u 
tek  tego w dniu 8  b. m. oddano Ja n d ę  do szp ita la  
d la  obłąkanych. N adkom isarz policji Ołic p rzes łuch i
w ał Ja n d ę  w szp ita ln . J a n i a  pow tarzał uporczyw ie 
to  samo. Równocześnie odbyto rew izję w m ieszkania  
Jan d y . Znaleziono tam  spodnie, na k tó rych  było sześć 
m ałych plam ek krw i, oraz su rdu t, na  k tórego  dolnej 
części było czternaście p lam ek krw aw ych. Z auw ażo
no p rz y te n , że k ilk a  w iększych krw aw ych plam  
zm yto. T akże  i  na  portm onetce odkryto plam ki krw i. 
Skutkiem  tego odkrycia przewieziono Ja n d ę  ze szpi
ta la  d la  obłąkanych  do w ięzienia. N a zapy tan ie  skąd  
pochodzą p lam y k rw i odpowiedział J a n d a , że to nie 
jes l w eale krew , jeże liby  się zaś okazało, że to k rew , 
to praw dopodobnie m orderca H rnzów nej zb ry zg a ł go 
p rzy  m orderstw ie

Później obłąkany  J a n d a  w ypiera ł się w szystkiego 
i cytow ał św iadków  na  dowóa, że w chw ili k iedy 
m orderstw o spełniono, by ł gdzieindziej. J a n d a  mówiąc 
o m orderstw ie w szp ita lu , k ilk ak ro tn ie  w sposób za 
gadkow y w ym ieniał tak że  nazw isko jednego  ze swo
ich krew nych. N adkom isarz Olicz w yjechał skutkiem  
tego do K u cnej H ory , gdzie się zna jdu ją  w szytkie 
ak ty  m orderstw a. D n ia  2 2  b. m. p ro k n ra to r z K utnąj 
H ory , radca  sądu k ra j. Schneidei-Sw oboda w raz  z ko
m isją śledczą udał się na  miejsce zbrodni.

Nekrologja. Jadw iga z Michnów Jasielska żona kiero
w nika szkoły w W iśniowej, zm arła tamże dnia 24 b. m. 
w wieki; la t 27. Zm arła je s t córką b. kierownika szkoły 
św. Wojciecha w Krakowie, p. Wojciecna Michny.

— Albin A ugust Wdówka, uczestnik powstania 1863 
roku, zarządca dóbr ziemsaich Staromieście, przeżywszy 
la t 52, zmarł w Krakowie dnia 25 b. m.

Gabryelskl (Krzyntofory, Kraków; sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Ans ta ji fabryki Petrtf 
z m shaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

Repertuar operetki lwowskiej
w Krakowie.

W  piątek, dnia 28 b. m.: „Czarodziej znad  Nilu  ̂ ope
ra  komiczna H erberta.

W  sobotę, dnia 29 b. m. i w niedzielę, dnia 30 b. m.: 
„Szatani na ziemi", opera komiczna Souppego.

W  poniedziałek, dnia 1 m aja . „Bal w operze", ope
retka H eubeigera.

W e wtorek, dnia 2 m aja: „Zaklęty zamek", opetka 
Milldckera

Początek o godzinie 7 ‘.a..

H U M O R -
K w estja wyjaśnienia.

Pan pryncypał je s t w kantorze, 
E tykieta go nie w zrusza;
Mimo rzeszy pracowników,
Nie uchylił kapelusza.;

Na to rzekł buchalter pewien,
Z kostyczności znany srodze :
-  - Pan pryncypał pewno myśli, 
Że je s t jeszcze... w synagodze...

Spadek po Czerneku.
Przed  trybunałem  sądu krajow ego cyw ilnego pod 

przew odnictw em  rad cy  d ra  M ardyły w asystencji r a d 
cy d ra  L . B arańsk iego  i se k re ta rza  d ra  D erezińskie- 
go, rozpoczęła się sp raw a cyw ilna o spadek  Czerne- 
ka , zap isany  testam entem  czterem  socjalistom . Ze s tro 
ny ludziny  w ystępuje adw okat d r  L ew artow sk i, ze 
stroDy obdarow anych adw okat d r B ern ard  G ross z 
B iałej. Z astępca powoda d r L ew artov,ski zab ie ra  p ierw 
szy głos, zaznaczając, że zm arły  zostaw ił w p raw 
dzie tes tam en t, ale, j a k  wiadomo, zrob ił go w osta 
tn ich  dn iach , k iedy by ł bezprzytom ny. Podczas go 
rączk i ośw iadczył Ja n  Czernek, że  zam ierza  sporzą
dzić tes tam en t, przyczem  prosił w spółlokatora Sow iń
skiego, aby poprosił do niego d ra  M arka, którem u 
m iał oświadczyć, że chee zrobić zapis n a  nieszczęśli
w ie więzionych. D r M arek pow rócił następn ie  w to 
w arzystw ie dwóch osób, a potem  po ra z  trzeci 
pojaw ił się jeszcze w tow arzystw ie lek a rza  K asy cho
rych d ra  Różeckiego, adw okata  d ra  A d. G rossa i 
su b sty tu ta  no tarja lnego  d ra  N ow aka. W redy to po
w iedział d r  M arek, że J a n  C zernek p rag n ie  m ają tek  
swój zap isać na  rzecz cierpiących w w ięzieniu.

Obecni zrozum ieli, że  je s t  to m owa o w ięzionych

socjalistach , a  poniew aż podów czas stow arzyszenia  
były  ro zw iązan e , przedstaw iono um ierającem u m yśl 
zap isan ia  m ają tku  poszczególnym  osobom, na  co um ie
ra jący  m iał się zgodzić i  w tej m yśli sp isano kon
tra k t. K o n tra k t ten  um ierający  podpisał, w tak im  
stan ie , że naw et nie w iedzia ł co p isano i m usiano 
mu dyktow ać lite ry . N astępn ie  d r  N ow ak odczyta ł 
ta k  szybko spisany  te s tam en t, że obecny Sow iński 
nie w iele m ógł zrozum ieć. Dowiedziaw szy się atoli, 
że tes tam en t ten  zosta ł sporządzony n a  korzyść so
cjalistów , rob ił mu w yrzu ty , n a  co C zernek m iał od 
rzec, że nie w ie o tem.

D r le w a r to w s k i w yłnszeza w szystk ie sprzeczno
ści p rzy  spo rządzan iu  owego testam en tu , a  poniew aż 
nie p rzestrzegano  w szystkich form alności u staw ą p rze
w idzianych, nw aża tes tam en t za n ie legalny . C zernek 
nie ośw iadczył p rzecie drow i Nowakow i że m ają tek  
chee zap isać czterem  przedstaw icielom  socjalistycz
nym , lecz otoczenie (m iędzy tym i adw okat d r  A dolf 
G ross) wmówiło w d ra  N ow aka, żo ta k i m a być 
zapis.

D r N owak nie w ybadał ze «wej stro n y  C zernek* 
ezy ten posiada zdolność do dyktow ania. B y li w praw 
dzie obecni dwaj lekarze , a le  te  by ły  ty lko m ario 
ne tk i p ro  fo r m a ,  aDy później m ożna było się św iad
czyć, że przecież byli le k a rz e !  Ci lekarze  ty lko  po
w ierzchow nie o rzek li, że C zernek by ł zdolny do z ro 
b ien ia  testam en tu . Z tego pow oda za rzaca  mówca 
drow i Nowakow i zaniedbanie  należy tego  zbadan ia  
s tan u  zapisodaw cy. N astępn ie  czyni d r  L ew artow sk i 
z a rz n t z szybkiego czy tan ia  testam en tu  ta k . Ze So
w iński nie m ógł naw et zrozum ieć, czy mu zapisań,. 
3 0 0 , czy też  3 .0 0 0  z łr .,  a  tem  mniej zrozum ieć 
mógł tak ie  odczytanie człowiek w tym  stan ie , ja k  
um ierający  C zernek. W obec tych  zarzu tów , testam en t 
może być uw ażany za  zaczep ialny , mówca staw ie 
przeto  w niosek, aby go obalić.

O brońca pozw anych d r  B . G ross s ta ra ł  się od
p ierać  za rzu ty  poprzedniego mówcy; p ra g n ą ł u sp ra 
wiedliw ić postępow anie obdarow anycn przez te s ta to ra .

Z arzn t, ezy lekarze  obeeni, byli m arjonetkam i i 
la lkam i, zostaw ia do uznan ia  im  sam ym . W  końcu 
ponaw ia wniosek, aby sk a rg ę  powoda oddalić ja k o  
m euzasadniouą.

D r L e w a r t o w s k i :  S k a rg a  n ien p a tm je  ż a 
dnych złych czynów po stron ie  przeciw nej, lecz zarzuca 
ty lko  zaniedbanie  koniecznych form alności.

S łuchania d ra  Adolfa G rossa jak o  św iadka sp rze 
ciw ia się d r  Lew artuw ski, tw ierdząc , że może być 
s łuchany  ty lko  ja k o  s tro n a  i  uo do tego p rosi try b u n a ł 
o powzięcie uchw ały

D r B. Gross tw ierdzi, że co do niedopuszczalno
ści, to kw estja  jn ż  spóźniona i nie w idzi powodu, 
aby św iadka tego uiedopnszczać, więc d la  b raku  for
m alności p rosi try b u n a ł, aby żądan ia  strony  p rzeci
wnej nie uw zględnił

T ry b u n a ł udaje  się na  d łuższą naradę . Po po
wrocie try b n n a łn  di L ew artow ski p: zedstaw ia jeszcze  
dw a fak ty , k tó re  m a ją  obalić te s tam en t i  dlatego 
prosi o p rzesłuchanie najp ierw  p Sow ińskiego ja k o  
jedynego  i k lasj cznego św iadka.

D r B ern a rd  G ross znow n prosi o nieuw zględnie
nie tego w niosku.

T rybunał udaje  się ponow nie na naradę .
Po  k ró tk iej naradz ie  try b u n a ł w raca , a  p ro toko

la n t odczytuje sp isany  a k t wywodów obu mówców; 
następn ie  og łasza try b u n a ł uchw ałę p rzesłać!.an ia  
św iadków , a  m iędzy innym i i d ra  A d. G rossa.

Przedev< szystk iem  t r jb u n a ł  p rzystępu je  do p rz e 
słuchan ia  d ra  Józefa  Różeckiego, lekarz*  kasy  cho
rych.

D r Różeeki, ja k o  św iadek  zeznaje pod przysięgą, 
że dokładnie d a ty  d n ia  zap isu  nie pam ięta . P rz y je 
chali do niego E ng lisch  i  K urow ski, k tó rzy  go w e
zw ali do chorego d la  zbadan ia  stanu  psychicznego. 
N a miejsce udał się z K urow skim , a gdy  ren się  od 
d a lił, p rzy stąp ił do b ad an ia  chorego, p y ta jąc  go
0 różne w ypadki, na k tó re  C zernek daw ał n a jd o k ład 
niejsze odpowiedzi wobee p. Sow ińskiego. Co do o- 
gólnego stau n  zn a laz ł osłabienie. N astępnie przybyły  
inne  osoby i poczęto spisyw ać testam ent. C zernek 
w sparty  n a  poduszce, zaczą ł się rozczulać i mówił lo 
gicznie, że chce d la  prześladow anych przez rząd  so
cjalistów  swój uiąiąteK  zapisać. G dy m u zwrócono 
nw agę, że m nszą być wym ienione osoby, sam  w y
m ienił D aszyńskiego, E ng lischa , d ra  R om ana M arka
1 Snłezew skiego, w yrażając , Ze m ają tek  zapisuje tym  
panom  z życzeniem , aby te  p ieniądze były użyte na  
cele socjalistyczne.

N a zapy tan ie  czy n ie  m yśli zrobić jak iego  le g a 
tu  krew nym , C zernek  m iał ośw iadczyć, Ze m a w p ra 
w dzie k rew nych , a le  ty lko jednem u b ra tankow i, k tó 
rego im ienia n ie pam ięta , przeznacza 5 0 0  z łr ., dalej 
p. Sow ińskiem u, jak o  w spółlokatorow i, z  początku 
p rzezn aczy ł 1 0 0  z łr . w gorówce, z  k tó rych  w ydatk i 
m iał pokryć , a le gdy p . Sow iński rz e k ł, że z tego 
należy mu się £0  z łr ., C zernek zap y ta ł Sow ińskiego 
czy z  3 0 0  złr. będzie zadowolony ? N a to  Sow iński 
nie d a ł żadnej jasnej odpow iedzi. T estam en t sp isa! 
sam  d r  N ow ak, a  gdy  C zernekow i zo sta ł odczy tany

Specjalne gatunki tutek cygare iow ych
leca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) HUOOLFA HEftLiCZKI w Krakowie.

l> o  n a b y c i a  w s a o d z i e !  W ® o r y  1 c e n n i k i  d a r m o !  n r ;
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w yraźn ie , ten  zrozum iał go dobrze i  w łasnoręcznie 
podpisał na stołku czy leż  n a  ku frze , k tó ry  mu pod
sunięto. P rzy  zap isyw aniu  słów zeznań  św iadka do p ro 
tokołu, di E óżecki nie może dokładnie  podać słów  
C zerneka, w edług  k tó rych  m a ją tek  swój p rzeznacza  
d la  socjalistów . M iał jed n ak  rzec , że p rzeznacza  m a
ją te k  n a  p rześladow anych  po w ięzieniach z p a r t j i  so- 
cjalno-dem  o k ra ty  cznej.

Św iadek tw ierdzi, że  C zernek sam  testam en t pod 
p isa ł i n ik t mu w tern nie pom agał przez dyk tow a
nie li te r  p rzy  p isan in  nazw iska. W  całym  czasie, o- 
koło półtorej godziny, Czernek by ł przy tom ny i z  całą 
p rzytom nością mówił i działał.

W  końcu d r  R óżecki na  zapy tan ie  odpow iada, 
że do p a r t ji  socjalno-dem okratycznej nie należy. Rów
nież in terpelow any dodaje, że C zernek  zap y tan y , czy 
m a zaufan ie  do tych  czterech panów , t . j .  D aszyń 
skiego, E ng lischa , d ra  M arka i Sułczew skiego, m iał 
odrzec, że ma do n ich zaufanie.

Po południu o godzinie 4  rozpraw ę podjęto na 
nowo, poczynając od p rzesłuchan ia  d ra  N ow aka J ó 
zefa, substy tu tu  no tarjusza  B rzesk iego  w K rakow ie. 
Św iadek ten udał się dn ia  27 s ie rpn ia  1 8 9 8  po po 
łudniu  na  w ezw anie d ra  M arka , celem sp isan ia  te 
stam entu  do C zerneka, k tó rego  znal od la t  k ilku . 
T ow arzyszy li mu d r  M arek  i d r  G ross U C zerneka 
za s ta ł drów  Różeckiego i K om orow skiego, — którzy  
w tenczas badali chorego, a po skończeniu tego b ada
n ia , p y ta ł się o stan  chorego, na to  mu oznąjm ili, 
że je s t  zupełnie przytom ny. P ro s ił ich więc, aby się 
z a trzy m ali ja k o  św iadkow ie. Czernek zapy tany , co 
sobie życzy, w obecności p rzybyłych  osób, tj. K urow 
skiego i Gołębiow skiego, w długiem  przem ów ieniu ubo
lew ał nad  socjalistam i, których niew innie po k rym i
na łach  rrzym ąją , ośw iadczył, że chce się n jąć za  n i
m i i  cały  sw ój m ają tek  chce przeznaczyć d la  nie
w innie cierp iących socjalistów . D r G ross ośw iadczył 
mu wówczas, że tak iego  tow arzystw a socjalistów  nie 
ma, trzeba  ja sn o  wym ienić osoby, k tó re  m ają  dzie
dziczyć. W ted y  na  w ezw anie d ra  N ow aka, w ym ie
nił d ra  R om ana J a n a  M arka, Ignacego  D aszyńskie- 
;o, J a n a  E n g lischa  i F ran c iszk a  Sułczew skiego, jak o  

. padkobierców  jeg o  m ają tku , k tó iy  życzy sobie, aby 
■tył obrócony na  cele p a r t j i  socjalno-dem okratycznej. 
t ła  zapy tan ie , czy m a krew nych , ośw iadczył, że k rew 
nych znać nie chce, że ma ty lko  jednego  b ra ta n k a , 
a zarazem  chrześn iaka  w D ąbiu , k tórem u zapisuje 
500  a łr .

N a  dalsze py tan ie , czy dalszych legatów  nie zro 
bi, ośw iadczył, że Sowińskiemu przeznacza  le g a t w 
kwocie 3 0 0  z łr . L e g a t ten  by ł z początku m niejszy, 
dopiero przez  n a legan ie  obecnych podniósł le g a t ten  
Jo sum y 3 0 0  złr. W yrozum iaw szy objaw ioną wolę, 
p isa ł j ą  św iadek w protokół, k tó ry  głośno od-

N a zapy tan ie  d ra  N ow aka, czy się zgadza  z jego  
js ta tn ią  w olą, C zernek ośw iadczył, że się zgadza , a 
następnie w łasnoręcznie swojem im ieniem i nazw iskiem  
lokum ent ten  podpisał.

P ro tokol ten  dr. N ow ak sk ład a  przed trybunałem . 
D r. N ow ak oburza się, skąd  on, u rzędnik  pnbliczny, 
przychodzi do tego, aby tu  św iadectw o sk ładał.

D r. N ow ak ta k  n iedokładnie tłum aczy cel całego 
zap isu , że dr. L ew artow sk i nie dziw i się w cale, iż 

_ C zernek mógł odczytanego protokołu n i e z  r  o z  t\-

ta ie ć L
R adca  dr. B a rań sk i in terpelu je  w dalszym  ciągu 

d ra  N ow aka i dow iaduje się, że w arunku  nie s taw ia ł, 
choć tw ierdzi, że by ła  mowa o w arunku  i że sam  
d r. N owak w yłuszczył różnicę między w arnnkiem  a 
życzeniem .

Co do Sow ińskiego, tw ierdzi św iadek, że zap isa ł 
tegoż ja k o  służącego i  dom ow nika w testam encie , aby 
go  p rzez  to uw olnić od wyższej opłaty  spadkow ej.

D alej staw ia d r. L ew artow ski zasadnicze p y ta n ie : 
„D laczego św iadek potw ierdził pouczenie d ra  G rossa, 
że zapis te j t r e ś c i : „Z apisuję m ajątek  mój na  rzecz 
n iew innie cierpiących z p a r t ji  socjalno-dem okratycznej “ , 
n ie  może być dopuszczone i że m uszą osoby fizyczne 
być oznaczone

T ry b u n a ł po naradz ie  ośw iadczył, że się nie p rzy 
chy lił do w niosku co do s taw ian ia  tego p y tan ia  św iad
kow i.

Św iadek dr. K om orowski był lekarzem  nieboszczy
k a  i by ł obecnym przy spisyw aniu testam en tu . C zer
nek  uw ażał zaw sze socjalistów  za p a rtję  p rześlado
w aną, a popadłszy w apatję , sam czuł się bardzo 
nieszczęśliw y. Pesym izm  ten doszedł do w iększych 
rozm iarów  w skutek rozm aitych  za ta rgów  z rodziną  i 
z  sąsiadam i w  w illi M adagaskar. W  chw ili robien ia  
tes tam en tu  27 s ie rpn ia  1 8 9 8  r . by ł zupełnie p rzy to 
m ny. Co do zeznań nieboszczyka, to św iadek w yraźnie  
s łyszał, p rzyszedłszy  zmienić opatrunek , gdzie z a s ta ł 
d ra  Różeckiego, d ra  N ow aka i czterech przyw ódców  
socjalistów , ja k  nieboszczyk zap isa ł m ają tek  swój na  
p a rtję  socjalną i  na  tych, co n iew innie siedzą po k ry 
m inałach . Później jed n ak  na  p rzedstaw ien ie  d ra  A dolfa 
G rossa zgodził się, aby ten m ają tek  zapisać czterem  
im iennym  spadkobiercom  socjalistycznym . Czy w yraził,

że n a  tych  spadkobierców  w kłada  obowiązek, czy też  
ty lk o , że je s t  jeg o  życzeniem , aby m ają tek  jego  obró
cili n a  rzecz p a r t j i  socjalno-dem okratycznej, tego do
b rze  nie pam ięta . N a zapy tan ie  przew odniczącego 
ośw iadcza św iadbk, że  do p a rtji  socjalistycznej nie 
należy, C zernek, w edług  zeznań d ra  K om orowskiego, 
n ie p rosił tego  ostatn iego  w cale na św iadka te s ta 
m en tu , p rosił go o to ty lko  dr. Nowak.

D alszy  ciąg przesłuchania świadków odroczono do 
dnia następnego. D ziś wieczorem zapadDie wyrok.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu1*,
Poznań 27 kwietnia. W rozmowie z poznań

ską i jeżycką depntaeją w sprawie prywatnej 
nauki języka polskiego, minister Bossę zastrzegł 
się, że rząd nigdy nie zmierzał do tępienia ję
zyka polskiego. Ale rząd nie ma obowiązku po
pierania języka polskiego w szkołach. Rząd osta
tecznie nie ma nic przeciwko temu, aby w ro
dzinach mówiono po polsku i a b y  r o d z i c e  i 
k r e w n i  u c z y l i  d z i a t w ę  po p o l s k u ,  rząd 
nawet poczynił ustępstwa dla języka polskiego, 
celem poparcia nauki religji, nie miałby wreszcie 
nic przeciwko temu, aby panie uczyły 1—2 dzie
ci, mianowicie jeśli się okaże, że z nauką języka 
polskiego nie są związane jakieś cele polityczne. 
Natomiast rząd zwalczać będzie systematyczny 
napór polskości na niemieckość, agitację przez 
pisma prowadzoną i tworzenie szkół prywatnych 
bez pozwolenia władz. Minister uważa występo
wanie pism jako agitację narodowo-polską. Mini
ster weźmie petycję pod rozwagę i jeżeli z „be
ry cbtó w “ wyniknie, że opieka pań nie ma innych 
celów, tylko humanitarne, w t e n c z a s  p o m y 
ś l i  m o ż e  o z m i a n i e .  Minister uda się do 
odnośnych instancyj.

Praga 27 kwietnia. Z Kół rządowych zape
wniają stanowczo, że rząd nie dopuści do unie
ważnienia mandatów posłów niemieckich, a spra
wę językową ureguluje na podstawie § 14.

Wiedeń 27 kwietnia. Pogrzeb hr. Iłohenwarta 
odbędzie się jutro 28 b. m.

Wiedeń 27 kwietnia. Cesarz przyjmował wczo
raj ministrów: Gołuehowskiego, Thuna i By- 
landta.

Wiedeń 27-go kwietnia. Komisarz górniczy 
M a r c i n  S z w a b o w i c z, zamianowany został 
starszym komisarzem górniczym.

Wiedeń 27 kwietnia. Rozchodzi się wieść, że 
cesarz Wilhelm przyj edzie do Wiednia na uro
czystość odsłonięcia pomnika arcyksięcia Albrech
ta. Utrzymują, że przy tej sposobności odbędzie 
s ię  cały szereg uroczystości dworskich w nowo 
zbudowanym Bitrgn cesarskim.

Wiedeń 27 kwietnia. F eues W iener Tayblait. 
donosi z Genewy, że Lnccheni, morderca cesa
rzowej Elżbiety, uczynił zeznanie, iż miał wspól
ników, którzy z rewolwerami oczekiwali na ce
sarzową na dworcu kolei. Gdyby jego zamach 
był się nie powiódł, byliby wspólnicy zastrzelili 
cesarzową na dworcu. Nazwisk wspólników nie 
wymienił.

Budanękzt 27 kwietnia. Hr. Gołuchowski wy- 
jUćuaf stąd wczoraj rano. Z początkiem przy
szłego tygodnia hr. Gołuchowski wróci do Bu
dapesztu i zatrzyma się czas dłuższy, podczas 
zaś pobytu ceserzajjw^ Budapeszcie będzie nawet 
pełnił tutaj swój urząd.

Berlin 27 kwietnia. Podług depeszy, jaką 
L oca lanze iger  otrzymuje z Rzymu, powołano do 
kurii' na sześć miesięcy angielskiego kardynała 
V a u g h a n a. Fakt ten budzi wielką sensację, 
a pogłoski o prawdopodobieństwie wyboru angiel- 
sko-amerykańskiego kardynała na następcę Pa
pieża Leona XIII. zyskują nowe podsycenie.

Paryż 27 kwietnia. Figaro  ogłasza dziś ze
znania kapitana Ouigneta, tudzież byłych mini
strów Barthou i Guerina. Kapitan Cuignet mó
wi, że biuro informacyjne zdołało przyjść w po
siadanie listu datowanego z dn. 17 stycznia 1895 
r. pisanego przez A. A., funkcjonarjusza obcego 
mocarstwa. W piśmie tem przy wzmiance o dy
misji Casimir-Periera znajduje się uwaga: „Co 
się tyczy Dreyfusa, to uspokojono się i w koń
cu przekonano, że działałem dobrze etc." Kapi
tan Cuignet przypisuje temu listowi pewną waż
ność, funkcjonarjusz bowiem wymieniony zajmu
je się szpiegostwem i ponieważ inne pismo 
z czerwca 1895, wystosowane przez tegoż A. do 
jednego z przyjaciół, zawiera następujący zwrot:

„Przebiegły Hanotaux cieszy się z tego, że 
władze administracyjne dementują. Władze te 
muszą dementować". Następnie wyłuszcza kapi
tan, w jaki sposób między A. a Dreyfusem po
wstać mogły porozumienia i wywodzi jeszcze in
ne wypadki szpiegostwa, zarzucone Dreyfusowi 
przez tajemne dossier. Szczegółowo wymienia o- 
koliczność, że biuro doniesień przez znalezienie

skrawków spalonego papieru u poprzednika funk
cjonarjusza A. wpadło na trop, że tajemnica ła
dowania karabinów meliniiem zdradzona została 
obcemu mocarstwu.

Cuignet dodaje, że te resztki papieru miały 
niejakie podobieństwo do bordereau, którego cha
rakter pisma od Dreyfusa wprawdzie nie pocho
dzi, ale Który mógł być przepauzowany. Cuignet 
oświadcza także, że we wszystkich biurach, w 
których Dreyfusem się poługiwano, skonstanto- 
wano zniknięcie dokumentów. Tu świadek za
trzymuje się dłużej nad temi częściami dossier, 
które zawierają falsyfikaty Henryego, wąpłiwe 
pismo niejakiego Weylera do Dreyfusa znajdują
cego już się na wyspie Djabelskiej i autentyczny 
list w maju 1894 przez B pisany do A. , 'w któ
rym początkowa litera „D“ zdaje się być literą 
„A“. Cuignet przekonał się, że w liście tym in
na litera początkowa została wyskrobana.

Sądzi on, że A. innych także miał ajentów,, 
którzy tak A. A. jak Dreyfusowi przynosili wia
domości i sądzi, że sfałszowanie wyżej wymie
nionego listu Du Patyemu przypisać należy. 
W końcu zaznacza, że jest o winie Dreyfusa 
przekonany, chociażby tenże nawet nie nył auto
rem bordereau i mówi, że nie wie, czy dokumen
ty w bordereau wymienione, zostały obcemu mo
carstwu wydane. Przy przesłuchaniach z 21 i 
26 stycznia przedłożył Cnignet trybunałowi akta 
z tajemnego dossier.

Barthou i Guerin dowiedzieli się o przyare- 
sztowamu Dreylusa dopiero z d z ie n n ik ów . Bar
thou mówi, że z dossier prefektury policji doj
rzał, że Du Paty już na kilka lat przed wyda
niem uwalniającego dokumentu Esterhazemu po
sługiwał się w celu wręczenia pewnego listu 
pośrednictwem zawelonowanej damy.

Paryż 27 kwietnia. Paty de Clam nie otrzy
mał jeszcze pozwolenia od ministra Fre.ycineta 
na powtórne świadczenie przed trybunałem ka
sacyjnym. Paty de Clam nie wypiera się już za
rzucanych sobie machinacyj, twierdzi; on wsze
lako, że pokrywa gc w zupełności powaga wła
dzy, albowiem cała jego na współkę z Henrym 
prowadzona akcja podjęta była za wolą i wie
dzą przełożonych.

Waszyngton 27 kwietnia. Amerykanie po za
ciętej walce z Tagalami, zajęli miejscowość Ca
lu  m p i t. Tagalowie schronili się w góry. We
dle doniesień amerykańskich, w bitwie tej zni
szczona została najlepsza część (?) armji Agui- 
nalda. Sześć tysięcy Amerykanów wzięło udział 
w walce.

„GŁOS NARODU11
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

• wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie:
du końca roku złr. 10.70 
do „ lipca złr. 2-70 
za maj . . .  „ 135

na prowincji:
do końca roku zfr. 13'40 
do „ lipca zfr. 3-40
za maj . . . „ 1'70

N A D E S Ł A N E .

B u b r y k a  „N a d e s ła n e u nie pochodzi od B e d a k c ji  
która też żadnej za nią odpowiedzialności nit 
przyjmuje.

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 - 5  po południu.

S z c z e p a ń s k a ,  JSTr. 3 . 740

Z o f j a  W ę g r z y n o w ic z  
Z A K Ł A D  B A N D A Ź O W O  - O R T O P E D Y C Z N Y

(wyłącznie dla Pań)

w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1.
(dawniej Rynek gł I. 14).

W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zw y
czajne w  w ie lk im  wyborze (prostotrzymaeze). 
Peloty dla kobiet i chłopców do lat <>. Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże., 
artykuły ginekol., hegary, chłodniki i worki na lód dla 

chorych, aparaty Leit.cra, balony Polic i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasioun, spodziewa się. iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom tSzan. swojej Klienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wielmożnych 

Pań, bierze m iarę w ich domach. 1278

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I .  1118

APTEKA E. HELLERA
Słłafl materiałów aptecznych -  Kralów. Grodzią 23.

poleca i wysyła odwrotną poettą nie licnąc opakowania.

Mydła Warszawskie Pułsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cn t)  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki dentolinowe jako: woda do ust Dentolin, proszek do zębów, i m  
Wszystkie specjalności kraj. i z&gr. Essencja łopianowa na porost włosów



Nr, 96 „GŁOS NARODU". „"WSPIcIRAJT.IY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU".
f ^ O W e r  mało używany, (Pneu-

matie), najlepszej ma,"lii a,i 
gielskiej jest tanio do sp r z e -  
. ( [ c u ia ,  — Wiadomość w handlu 
W -s o Suskiego plac Doinlnlkań- 

akl Nr. 7. 1383 1 5

o Dwie Parcele
jedna mająca 152 □  sążni o dwóch 
frontach po 16 mtr., druga mająca 
266 □  sążn i o trzech frontach, 
przy ul. Pocztowej w Dębnikach, 

tanio ao spriedaitia. 
Bliższych wiadomości udzieli Ta
deusz Niedzielski, ulica św. Filipa 
h 8 w Krakowie. — Pośrednictwo 

wykluczone. 1384, 1 5

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą
tp y I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękny, białą. — Do
stać można w pierwszym skła- 
izle aptecznym J .  W . ś n i e  

1 w fc k le w o  w Krakowie, ul. S tra
tom I. 7. Sfolk 60  ceriów. 995

A jte ta  p i  .złota s « n ‘  
M. PRONIA
w  Krakowie, Bynek gł. 13

p od  „ b ia ły m  O r łe m "  
Kraków, Florjańska 42,

obok bramy Florjsuskiej ;

gruntownie odrestauro
wany i z  wszelkim  kom 

fo r tem  urządzony

poleca się łaskawym 
względom Szanownej 

P. T. Publiczności.

P ok oj e g o śc in n e
ceny umiarkowane.

STAJNIE i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej.

< poleca: 13-2
Esencję octową do robienia zna 

komitego octu, flaszeczka za 25 
ct. wystarczy na 4 litry octu 
stołowego:

Mydło czerenwUwe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toaletowych, 
usuwa piegi, liszaje, wyrzuty 
skórne:

Ziółka Seeburgera oryginalne przo- 
ciw kaszlowi i chronicznym ka
tarom ;

Pasta I płyn (Epilatoire) do usu 
wania włosów na tw arzy: 

Miony, wii.i I koniak lic^niozy.

WILLA PIĘTROWA

Porębski &  Zimler w Krakowie
p o leca ją :

Porfumerje PUĈ ’ toaletowe, iekar-
SKie i do czyszczenia plam.

rzy b ory toaletowe,
znogei, sukien i do grzebieni.

kauczukowe, rogowe, słoniowe i 
szyldkretowe, do czesania i do fry-

i zur damskich.
rogowe i szyldkretowe, L u s te r k a , P n -— o — '

_ szk i do pudru, S ia tk i  do włosów,
iG ąbki do mycia. 924 G 8

Patentowana NO W O SC Sensacyjna!
Gorsety z błyskawiczną, odmianą brykli 

bez szycia,
Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 
Gorsety batystowe po 5 zh.
Gorsety od 1 złr. wzwyz, — poleca

P A K O W A  F A B B Y K A

Federera & Piesena i Pragi
Kraków, ul. Grodzka L. 4. nso

W E J Ś C I E  T Y L K O  Z U L I C Y !

[Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

liprzedaje we wł asne j  ha l i  aa Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

w aselk ie gatunki ryb iyw ych  i  bitych  
po cenach najniższych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast. 1125

K o ń s k i Z ą b
a m e r y k a ń s k i

'z  gwarancją za siłę kiełkowania, sprze
daje po 10 złr. 50 ct. za q

Handel Nasion Ludwika Fraege
W  K R A K O W IE. 1094

W s p i e r a j m y  s w o i c h .
t o v v a r z ^ t v / o ^ h a n d l o w e

jhrześcijaóskich W ę g la r z y !
w Krakowie, ul. Basztowa 23, róg Zacisze

pca kamienne węgle z kopalni hr, Potockiego oraz z 10 ś ^  
Llń pruskich w gatunkach najlepszych a po cenach naj- S g . 
Łych." Odstawki całymi wagonami i galarami lub czę- ' °  

ściowo, dając wagę rzetelny i obsługę szybką. 1228

lo sprzedania realność
■Dobczycach przy Ilahie, składa 
E z d. imu z gankiem o 3 poko- 
fci O 'dnoj kuchni, stajni, boiska, 

r.ńr , dwócli szop. dwóch chle- 
I w, ‘ ’ dodrym Jeanie. ogrodu
I "żyw nogo i owocowego, stawu 
l/b ioncgo  i do 4 morgów gruntu 
l-y 1 imu. — Cena 3 5 V 0  złr. 
Iad..m cść: D ziakiuscr „Głosu 
lroCu". 1375 1 3

W  S k ł a d z i t  f o r t a p i a n i w  

P i i n i R  i H a r m s R i )

J. Radziszewskiegi
i  S p ó ł k i  iii9

Sprzedaż, za-si.ua, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

rpnodaż na raty.
Ijnik główny Sr. 2S, krikół.

do wynajęcia
( na rok lub dłużej na wsi, w zdro- 
I wej górskiej okolicy. Pokoi na pię
trze sieam, dużych, pięknych, ume
blowanych, w ezem niezły forte 
pian. Na dole pokoje gościnne, dla 
służby, kuchnia, pralnia i spiżar
nia: obok stajnia, wozownia, kur
niki, Ogród warzywny i spacerowy 
bardzo ładny, cienisty, ogrodzony 
siatką drucianą, z oranżerią, fon
tanną przed balkonem, kąpielą w 
bLżącej wodzie, kręgielnią e t c .  
Wszystko przy gościńcu rządowym. 
Przystanek kolejowy w miejscu, 
trzy razy dnia lhożna jechać i ty 
leż wracać z Krakowa i Białej mię
dzy dwoma miasteczkami, o mTę, 
z których jedno powiatowe z gim
nazjum, drugie sławne odpustami. 
Poczta o trzy '['mtr. Nadaje się 
dla licznej redziny na stały pobyć 

zdrowy i bardzo przyjemny.
W sąsiedniej miejscowości, w pię
knej zdrowej okolicy, tuż przy sta
cji kolei, da wynajęcia na stały 
lub letni pobyt 4 pokoje ku 'hnla 
spiżarnia. Przy mniejszych wyma
ganiach mieszkanie to może być 
podzielone na dwie pirtje. Zgło
szenia p. adr.: Sławiński, pouz<» 
Klecza-Górna. 1261 2 3

UCZNIA
z ukończoną 2 klasą gimn.
1356 przyjmie 2 10

D rukarnia W . L A iic z y c a  i S p ó łk i
w  K r a k o w i e .

\ k j Jowa Inteligentna w średnim 
wieku poszukuje posady za

rządczym domu, za bonę do dzie
ci albo za towarzyszkę do kąpiel, 
osoby cierpiącej. Poste restante 
A. P. L. 23. Rzeszów. 1349 2 2

R e a l n o ś ć
w  Skaw in ie , 

w Rynku położona j e s t  
d o  n a b y c ia .

Kuchar:
w starszym wieku, samotny, trze
źwy,  potrzebny jest od 1 maja 
na wieś blisko Krakowa. Zgłosze
nia przesiać należy B .  B .  poste 
restante Łobzów. 1363 2 2

Nowości

Adres poda Dział łnser. „Gło
su Narodu11 p. 1. 1348. 2 3

Masło deserowe
rozsyła codziennie świeże w oa- 
czkach 5-cio kilowych netto 9 fun
tów za 4 złr. 20 ct oraz najlepszy 
SER stołowy 9 lont. za u złr. fran
co, za pobianiem pocztowem. Z 
gwaraheją i najlepszą obsługą. Ma- 
rj * Lamb iwa w 8-zesku. ” 1379

Domek
nowy, drewniany, o 4-ch stancjach 
z ogióikiem, na Zwierzyńcu, bli
sko klasztoru do sprzsdania. Wia
domość w m iejscu. blisko Ruda
wy Nr. 199. 1380 1 3

w bluzkach damskich, ka- 
potkach, sukienaach i pła
szczykach nadeszły do Ma
gazynu dziecięcej garderoby

„Maryi" 13J0
R ra tó y , M e t  i\, i. 6 .1  ptr. 
P o c z t a

do zam iany
z dochodem brutto około 1760 złr., 
niedaleko Krakowa, na podobną 
lub mniejszą pocztę, za odszko
dowaniem kosztów i stra t przenie
sienia, ze służbą również dzienną 
w Galicji Zachodniej. Adres; „S. 
A. Dobczyco". 1359 2 t

K a m i e n i c a
I-no piętrowa 1286

narożnik jednej z ulic, dotykają
cych Rynku głównego w Krako
wie, — m . za 20.0.0 złr. z do
płatą 13.000 złr gotówką

do sp rzedan ia
JAN STRYCHARSKI. Kraków, 

ulica Jagiellońska N 1-. 7.

Największy skład fabryczny

Wózków Dzieeinnyeh
W KRAKOWIE

ulica Szewska L. f i, l-sze piętro.
Ceny fabryczne, bardzo przystępne. 1219

Ostatnie dwie piękne pokupne p a r c e l e
a to jedna obejmująca

druga 150 108sążni 0  n a r o ż n ik ,  
front pod południe 30 mtr. 

» » zachód 18 >

sążni Q  front 17 inkry głębokosc-39 mtr.

są zaraz do nabycia.
Bliższej wiadomości udzieli WBati Jan Strycmrski lub właści
cielka Pani Woyczyńska, Araków, ul. »Przecznica* z Krup

niczej, dom W-go Bujasa. 1381 1 o

COesj cco  S - o  
Kg $

5  m -
co* cs: cDO , £5

o  S
CD

S ' « g .
r |  •
gs O

A a jw ię l is z y  U k ła d

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T U
S I H N T  C3 - lE i  I R ,  .A .

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż 
i wszelkich innych systemów z  p ie r w f t z o r z ę d n y d b  świa

towych f a b r y k .
N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 zlr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco■ —■ I I - - i u  J - ----u  * r -----J  

Józefa Iwanickiego następca R. Pawłowski
_______________w Krakowie, ty lko  Rynek główny Nr. 21. 1123

S A P O M E N T K O L
(M A S C  S A F 0 M E N T H 0 L 0 W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu S J n g e n i n b z a  M a t n l i ,  aptekarza
w B f  d o m y ś l  u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej' większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tamowa. —  Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądał wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 

jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 765 22 o

Biuro ogłoszi
i wynajmu mieszkaj

W ł. Grabowskie!
Kraków, ul. Gołębia 1

POIECA 1
S t a j n i a  i wozownia Basztol 

18, Staszyoa 12, Gamears! 
magazyn i piwnica Gołębia 
skład św. Gertrudy 1. Z,

Sklep Zwierzyniecka 21, Arj: 
ska 6, sklep i saład św. J;
4, sklepik Rynek 4, sklep du: 
pokój i kuchnia, Franciszkę 
ska 1 od Brackiej, św. Anny 
św. Gertrudy 5, Garbarska 
Grodzka 50 piekarnia i skli 
zdatny dla fryzjera

PO«LÓj z meblami lub ber: Sł< 
wkowska 2 0 II  p., Dietla 8 9 1
1 75 I p., Gołębia 16 U p., Pawi 
8 III p., Poselska 8 part., :w. ~  
lipa 5 part. i 3 II p. Wolska ll 
part., św. Jana 1 II  p. Podwal
2 II  p., Rynek kloparski 22 I  jr 
Bosacka 1l p a rt. Kancnicza U 
part., Loretańska 12 part.

8 pokoje z przedp., ; nw 
lub bez: Bracka 2 J  v.. Sław | 
kowska 12 I p., św, Krzyża 
II  p., Karmelicka 31 I I  p..

P o k o j  i kuchnia: Czysta 15 I  p. 
Studencka 17 part., Szlak 51 
parter.

8  pO L-oj ł .  przedp. i kuchnia 
Studeneaa 255 II p. i part. 
Pawia 8 I I  i II I  piętro, Dj 
bniki 75 I p., z ogrodem vis a 
cis klasztoru zwierzynieckiego,! 
Kanonicza 11 II  p., Bernadjli
ska 9 I I  p. Dietla 74 part., Sta- 
szyca 10 II  p. Czarnowiejska 471
I p., Basztowa 18 I I  p.

3  p o k o j e ,  przedp. i  knchnia 
Grodzka 14, 48 i 3o I p., Bema- 
dyńssa fi part. i 8 I p., Szewska 
7 I I  p., nad Rudawą 21 II p,. 
Garncarska 8 I p , Blichoa.r 6 II 
p. i part, Batorego 2 4 1 F, i 6 par. 
Studencka 255 part., Starowi
ślna 21 II p. S.aszyca 10 I  p., 
Garbarska 4 l p . ,  Zwieizynioeka 
25 I p. i part., i 21 II  p.,

4 p o k o j e ,  przedp. i  anchnia: 
Rynek 13 II p., Lubicz 7 I  i U  
p , Podzamcze 18 I I  p., Kru
pnicza 9 paru., Bis upia S I  p. 
Zwierzyniecka 2 1 1 i 3 0 I I  p. Sta
rowiślna 23 II p. Podwale 9 part. 
Radziwiłłowska 6 I  p. i 17 yari 
św. Gertrudy 5 part., Gołębia 
14 II p. Studencka 7 part., 17 i 
2551 p., Grodzka oO i 55 I  p ,̂ 
św Jana 13 I p.

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 
Willa Wenecja I p., św. Marka 
7 part , Siemiradzkiego 23 I  p., 
Z:elon? 29 II  p., Warszawska. 3
II  p. Grodzka 51 I p., Kolejowa 
13 II p., Krupnicza 16 I  p.- z 
ogródkiem lub bez.

6  p o k o i , przedp. i knchnia : 
św. Jana 18 II p. raem lub po- 
dzzielone, Wielopole 4 part. i  
Sebestyjana 6 I p i św Toma
sza 181 p. Stradom I p., Wol
ska Iś I  p. Szlak 40 part. z ogro
dem. Florjańska 33 I  p.

7  p o k o i ,  nrzedp. kuchnia: Pod
wale 10 part. z ogrodem lub bez. 
Basztowa 9 II  p., Wolska 8 I  
p. Łobzowska 2 2 1 p. z ogrodem. 
Szpitalna 19 I p.

9  p o k o i ,  przed). kuchnia F lo 
rjańska 32 1 p. .azern lub pc 
dzielone., Poselska 9 II  p. .

1 8  u b i k a c j j  F ran c iszk ę-81L 
I p., Starowiślna 13 r dużym, 
ogrodem.

R ó ż n e  mieszkania, P?T  r 
150.

Za dopłatą paru tysięcy -łr. mo
żna korzystnie nabyć II piętro
wą kemlentcę z ogrodem w RZE
SZOWIE. Wiadomość w handlu 
W -go Sehaitra tamże.

Poszukuje się 5 — 6 pokG, przedn.
kuchni itd., na I ptr., od pa- 
żd.iernika.

ze ś w i e ż y c h  tagorocznyck 
transportów, prosto z Chla 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie u>ma, pro
szę się udać do 1121 2 0

We Lwowie u : A. Szkowrom fok 
Jaohimowsklego ul Trybunalska.

A
--C. J.__ s .

Książeczki: „ U  H t ó p  H a r j l ‘% nowe wydanie znacznie powiększone w rozmaitych oprawach^ 
„ E f i e t y l f c o  n a  ^ l a j ,  a l e  n a  z a w . s z e “  ks. Goliana, — oraz F i g u r y  i  O b r a z y

.. ¥*«!» y  Z L o u r d e s  i iune, najrozmaitszej wielkości, po cenach niskich, do nabycia:
o.H ^kułów dewocyjnych Kazimierza Zajączko^fcpgo, w Krakowie, plac Marjacld Nr. 8.



.GŁOS NARODU*. ."WSPi BA rMY COPZTEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁ^S \ A łB > . . f N

H A  M A J
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30 — poleca: 
{ło lijan  ks. Z. — Miesiąc Maiji (rozmyślania i Msze święte na

każdy dzień maja) ozd. opr. I złr., z przesyłką o 20 ct. więcej. 
JKarcoński A. — M arjo! bądź uwielbiona w świętym mie

siącu Maju, czyli nabożeństwo majowe do użytku kapłanów i wier
nych. Nowość 1899. Cena 60 c t ,  z przesyłką o 15 ct. więcej. 

HowakowskJ J .  ks. — Miesiąc maj (z pieśniami 0. Antonie
wicza) 40 Ct., w oprawie ozd. 80 Ct., z przesyłką o 15 ct. więcej. 

Potulicki A . ks. — Miesiąc Maiji, krótkie rozmyślania, cena 
10 Ct., z przesyłką o 3 Ct więcej.

Nowiński J .  ks. — Kozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
Panny, opr. ozd. I z łr., z przesyłką o 20 ct. więcej — i wiele 
innych rozmyślań różnych autorów.

P l c n r y  N a j ś w .  P a n n y  każdej wielkości z najpierwszych za
kładów paryskich. _______________________________ 1115

W  G n o j n i k u
koło B rzeska  

p  o t r  z ę b a
o rgan i s t y

II  z a r a z  11 1355 2 2

Dr. Sydon Friedberg
adwokat w  Dębicy, poszukuje

koncyp ien ta
W arunki korzystne. 1354

i is ra p  „Wędrowca"
tf* Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„W ĘDROW IEC"
największe, najozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu

strowane polskie, wychodzące
-  | w  W a r s z a  w i e .  |

P rzedpłata w yn osi m ies ięczn ie  ty lk o  1 złr.
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenumeratorowie 

maję prawo otrzymać wspaniałe premia; jedynie li tylko za 
:»rótem  kosztów Administracyjnych:

Największe arcydzieła jednego z największych mistrzów polskich, 
eykl obrazów wszech światowej sławy |

i) Album Artura Grottgera

W  D O L IN  1E Ł E Z “.

t ...................................

modne kapelusze ”£
P r z y ju in jc  kapelusze do nbieran  

I przefasonow ania. — Ceny um iarkowane.

Oprócz tego z końcem roku otrzymają prenumeratorzy ja k o  
drugie p rem iom :

2) „Album polskie" A rtu ra  G r o ttg e r a .
3 ) D o d a te k  M u z y c z n y

więc 24 zeszytów nut utworów salonowych na fortepian.

4) „PIJ.W0 ŚW. Starego i Nowego Testamentu"
zawierające przeszło 1000 illustracyj.

5) Wielką ściernią mapę Europy

Prawo propinacyjne
w miejscowościach powiatu chrzanowskiego Babice, Wy- 
gdełzów. Lipowiec, Olszyny, Zagórze, Żarki, Mętków, 
'aukowice, Ruzkochów, Źródła jest od 1-go Maja b r. 

d o  p o d d z łe r i ia w ie n ia .
K a t o l i c y  o t r z y m a ją  p ie rw sz e ń s tw o , naj

przystępniejsze warunki.
Zgłoszenia pod literami „Z. F. T .“- na ręce Jana 

Strycharskiego. Kraków p. 1. 12! 1. 1211 3 3

najdokładniejszą, z polsłiemi nazwami i siecią linii kolejowych — 
składającą się z 9 wielkich arkuszy.

Warunki prenumeraty Wydawnictw:

i) Biblioteka Dzieł wyborowych 7 3 ^ 2  ? £ £
cena prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ct., 

rocznie j.4 złr. z przesyłką pocztową.
W skład Biblioteki Dzieł wyborowych wchodzą dzieła 

następujących kategoryj :
1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry
styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno

naukowe.
Oprócz powyższych działów wyjdzie osobno w ąym roku dla pre

numeratorów Biblioteki.-

„Historya Literatury pos|kiej“
tycznych przez Dra Piotra Chmielowskiego, 6 tomów z licznemi 
ilustracjami, w zwykłej sprzedaży cena pojedynczego tomu wynosić 
będzie 2 zlr 50 ot., dla prenumeratorów wypadnie po 269/n  centa.

2) Wielki Atlas geograficzny polski !skS S
nazw, umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco
wości, Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pięciu ratach 

po 4 złr. lub pojedynczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki, 
Warunki prenumeraty

3, Wielkiej Encykiopedyi Powszedniej ilustrowanej
Dl* prenumeratorów „Wędrowca" w drodze prenumeraty z drugiego 
nakładu: Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 

wychodzi po (lwa zeszyty. 158 4 12

C Y L I N D R Y
Kapelusze

Czapeczki a n g ie l ,  J o c k le jk i

; Bielizną mązka
i K R A W A T Y  
R ę k a w i c z k i  i

w wielkim wyborze poleca

Z. Z D A N O WI C Z
ul, Sławkowska L. 8 

vls a vls Hotelu Saskiego.

Kupię rower
używany, lekki. 1377 

S .  B .  ulica Długa Nr. 41, I I  p.

Potrzebny o l  1 Lijoa 1899
z d o l n y  e k o n o m

n a  ordynarję.
ZgłoszeniaZarząd Dóbr Ba
ranów. j 378 1 2

C z y t a n i a :

d l a  dzieci
je s t wo wszystkich księgarniach 

nabycia za ceno 2 0  c i> t.

80-letnia staruszk
bez u trzym ania, mająca córkę i 
żką chorobą złożoną, u d a j  
do litościwych Serc Szano - 
bliczności, o  ł a s k a w e  ’ 
m o ż e n i e  j e j  jakimkolw, 
tkiem . — Datki przyjmuje 
nistracja -G łosu N arodu"

l)o in teresu  ekspedyoyji 
pograniczu Królestwa pol.- 
poszukuje sic 1376 1

chrześcijanina, władające 
kieni p o lsk im i nioniieckim 
nym charakterem  piw ™  
tanei raczą złożyć włi»r 
oferty w- Działo iiiser. 
rodu ]iod literam i 51. S.

SKLEI
z nyżą i piwnicą, od 
przy nlicy Pańskiej 1. 7 

n a j ę c i a .

Anastazy H o
Z E G A R M I S T R Z  

w Krakowie, przy ulicy Szewskiej
poleca:

S h ł n d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z {  
pendułowych eciecnych i stołowych, z najlep 
Djjk genewskich i francusk eh, z poręczeniem 
letniem.— l l e w l i k i  złote, s ebrne i t i o n b l c  
i damskie. — & t k a t u l k i  g r a j ą c e  metody.

najstosowniejsze na podfrki.
Wszelkie naprawy uskutebznia z jednoroczne^ 
czeniam. —- Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe a o 

manie terminu przy powierzeniu 'w b f

F O L W A R K

1 1 S  m ó r g ,
w cz«m 13 mrg starego, 32 mło
dego' lasu szpilkowego — res: ta 
roli i łąk. ż dobrymi budynkami, 
w pięknem /.drowem położeniu 10 
ilm tr. od Bochni 7 klmtr. od Wi
śnicza położony, — jest wraz z in 
wentarzem, zatitwami za 6 (GO 
:łr., z których 4.C00 złr. może zo
stać przy hipotece d o  sprze
dania. — Wiadomość: Jan Stry- 
chirsk i, Kraków. 141 2 u

K P F f r T  I ?  R w i e  d o  k r ę g l i.łV . JL\ J —J M -Jy ■/, drzewa „Lignńra sanctum*

Lawn-tennis, Rakiety, 1 Krokiety, Hamaki, 
Prasy do rakiet, | Balony i Piłki gumowe, 

PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE OGRODOWE,
P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A .

polecają po cenach najtańszych 1254 2 6

R  E  I  1  1  S P Ó Ł K A
R yn eh Ar .  37 — Kraków  — L  in ia A -B .

U b o g i  Ł a z a r z
złożony ciężką 5 letnią chorobą 
bez możliwości uleczenia, mo
gący wykazać swoje (wskutek 
choroby ubóstwo świadectwem 
urzędowym) zwraca się do osób 
litościwych o łaskawe wspar
cie. Składki, które Stwórca po
łoży na wagę złota, upraszam 
łask. nadsyłać p. adr.: „Łazarz 
Krężel w Ustrobny* k. Krosna.

Obwieszczenie
Odnośnie do ogłoszonego 

w Nr. 82  R eform y  konkursu 
na posadę lekarza miejskiego 
w Ciężkowicach (pod Tarno
wem), dodaje się, że z sąsie
dniego obsz. dworskiego Ką- 
śnia Dolna, może być przezna
czone dla lekarza w Ciężkowi
cach 150 zlr. rocznie. 1372

5 0 ,0 0 0  k (

O B R Ę C
le szczy n o w y r

wyborowych, w kih 
miarach — tuż przy 
kolei, ma po przystępu 

d o  sp r z e d a li '
Jan Strycharski, Krak. 
Jatrii-lońska 7. 114',

l l l l l l i l i H M i i ® n n n m m i i i H H H H m m
U p r a s z a m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  n a  a d r e s :

S k ł a d y  n a s z e  z n a j d u j ą  s i ę  I i t y l k o  p r z y  u l .  {S z p ita ln e j Ł .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

~~ Oryginalne Singera maszyny do szycia
dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia,

oraz do wszelkiego użytku domowego.
Maszyny do szycia K om panii Singera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon

strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn.

\%

F I

Bezpłatna nauka haftu s ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych.
smyrneńskich i t. p.

Singera urządzenie motorowe najnowszej konstrukcji.

Singera £jektrO motory specjalne do maszyn do szycia we wszys 
kich wielkościach. *1127

Singera Kompania To w. Ake.
  K r a k ó w ,  u l i e a  { S z p i t a l n ą  Ł .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40,
n aprzeciw  te a tru  m ie jsk ie g o .

Ł I J S :  T a r n ó w ,  u l i c a  K rak ów ,s*#  « Hu ’ ~  T -.. :?\? ‘ i  J a g i e l l o ń s k a .

•:!•_> : r \  W. Korneckiego•7 nusticielka i wyaawczym: Józefa RogoBZOwt Rod fctor Inow -  -  • F ? . . t erg .


